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23 bm. w godzinach poran­
nych społeczeństwo stolicy 
serdecznie żegnało odjeżdża­
jącą po 9-dniowym pobycie w 
naszym kraju delegacje par- 
tyjno-rządową ZSRR z N. S. 
Chruszczowem na czele.

Na lotnisku Okęcie — prze­
wodniczącego delegacji N. S. 
Chruszczowa żegna Władysław 
Gomułka.
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WASZYNGTON (PAP)
W środę na cotygodniowej 

konferencji prasowej prezy­
dent Eisenhower odpowiadał 
m. in. na pytania dotyczące 
genewskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 
„Wielkiej Czwórki”, możliwo­
ści zwołania spotkania na

Na całej trasie — z Belwederu na lotnisko owacje
l kwiaty.. CAF — lot. Uchymiak
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Żegnając Was dzisiaj, dro­
dzy towarzysze i przyjaciele 
radzieccy — powiedział m. in.
Wł. Gomułka pragnę w
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imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i władz naczel­
nych Zjednoczonego Stronnic- 
twą Ludowego i Stronnictwa 
Demokratycznego, w imieniu 
rządu i całego społeczeństwa 
polskiego złożyć Wam serdecz 
ne podziękowanie za odwiedzę 
nie naszego kraju, za Wasz 
udział w naszej doniosłej uro­
czystości narodowej — pięt­
nastolecia powstania Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — 
za Wasze dobre, przyjacielskie

a-

Przemówienie
N. Chruszczowa
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Wyjeżdżamy do naszej oj­
czyzny — oświadczył m. in. 
N. S. Chruszczów — pełni nie- 
zapomnianych wrażeń związa­
nych z wszystkim tym, co tu 
widzieliśmy. W naszej pamięci 
i w naszych sercach na długo 
Pozostaną wspomnienia o spot 
kaniach z robotnikami Warsza 
Wy, górnikami Śląska, portow­
cami i budowniczymi statków 
w Szczecinie, metalowcami 
Poznania, budowniczymi ma- 
^yn w Rzeszowie, z pracowni­
kami państwowych gospo­
darstw rolnych, członkami 
spółdzielni produkcyjnych i 
rolnikami woj. poznańskiego, 
7: młodzieżą, przedstawicielami 
inteligencji, z działaczami par- 
tyjnymi i państwowymi.

Wszystkie te spotkania były 
Wzruszającą manifestacją nie- 
zkwnnej przyjaźni, która na 
Wieki połączyła narody Związ­
ku Radzieckiego i Polski.

Wracamy do kraju z pełnym 
Przekonaniem, że naród polski 
0 sławnych tradycjach rewo- 
Ucyjnych pod kierownictwem 

awangardy — Polskiej 
Z^noczonej Partii Robotni- 

doprowadzi dzieło budo­
wy socjalizmu w Polsce do 
^ycięskiego końca.

słowa skierowane pod adresem 
naszego narodu, naszej Ojczyz 
ny i naszej partii. Niech mi 
wolno będzie szczególnie go­
rąco podziękować Wam, towa­
rzyszu Chruszczów, za wszyst­
kie Wasze tchnące braterską 
przyjaźnią słowa, które cały 
naród polski słuchał z zapar­
tym tchem, szczególnie za zło­
żone przez Was ponownie w 
imieniu wielkiego Kraju Rad 
jasne i zarazem stanowcze o- 
świadczenie w sprawie niena­
ruszalności zachodnich granic 
państwa polskiego na Odrze i 
Nysie Łużyckiej.

Naród polski jest Wam za to 
głęboko wdzięczny.

Życzymy Wam, drodzy ra­
dzieccy przyjaciele i Wam, to­
warzyszu Chruszczów, jak naj 
więcej sił dla kontynuowania 
Waszej niestrudzonej pracy i 
walki o zapewnienie światu 
trwałego pokoju i dalszego roz 
woju Waszej wspaniałej Oj­
czyzny.

Spotkania wiceprezydenta Nixona
z radzieckimi mężami stanu

Wczoraj otwarta została w Moskwie wystawa amerykańska
W dniu wczorajszym, bawiący w Moskwie wiceprezydent 

USA — Nixon w godzinach rannych złożył wizytę prze­
wodniczącemu Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — 
Klimentowi Woroszyłowowi. Następnie spotkał się on 
z premierem Chruszczów em i odbył z nim rozmow y. 
Nixon spotka się także z wicepremierami Mikojanem i 
Kozłowem.

W południe wiceprezy­
dent USA w towarzystwie 
premiera Chruszczowa doko 
nał objazdu terenów wysta­
wy amerykańskiej w mo­
skiewskim parku Sokolniki. 
Następnie premier Chru­
szczów podejmował Nixona 
i towarzyszące mu osoby 
obiadem na Kremlu.
O godzinie 18 czasu moskiew 

skiego, Nixon dokonał uroczy­
stego otwarcia wystawy ame­
rykańskiej w parku Sokolniki.

Depesza 
z pokładu 
samolotu

Członkowie partyjno-rzą­
dowej delegacji radzieckiej 
przesłali z pokładu samolo­
tu Ił-18 depeszę do Wł. Go­
mułki, A. Zawadzkiego i J. 
Cyrankiewicza, w której 
czytamy:

„Opuszczając ziemię pol­
ską, raz jeszcze wyrażamy 
naszą głęboką wdzięczność 
KC PZPR, rządowi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
osobiście Wam, drodzy To­
warzysze, za zgotowane na­
szej delegacji serdeczne i 
braterskie przyjęcie.

Zachowamy w naszych 
sercach najgorętsze wspom­
nienia o dniach spędzonych 
przez nas w Waszym prze­
pięknym kraju, wśród na­
szych polskich przyjaciół, 
wśród bratniego narodu poi 
skiego.”

Podziękowanie
Wszystkim, którzy z okazji 

15-lecia Polski Ludowej prze­
słali na nasze ręce życzenia, 
składamy tą drogą serdeczne 
podziękowania.

Władysław Gomułka
Aleksander Zawadzki 
Józef Cyrankiewicz

Wielki wiec w Moskwie
z okazji powrotu delegacji ZSRR

MOSKWA (PAP)
W czwartek w południe po­

wróciła z Warszawy do Mo­
skwy na pokładzie samolotu 
„IŁ-18” partyjno-rządowa de­
legacja Związku Radzieckiego 
z pierwszym sekretarzem KC 
KPZR i przewodniczącym Ra­
dy Ministrów ZSRR, N. S. 
Chruszczowem na czele.

Po uroczystym powitaniu na 
lotnisku, w sali Pałacu Spor­
towego im. Lenina w Łużni- 
kach odbył się wiec mieszkań­
ców Moskwy z okazji powrotu 
z Polski do kraju radzieckiej 
delegacji partyjno-rządowej. 
Nikita Chruszczów wygłosił na 
wiecu dłuższe przemówienie.

Przedstawiciele społeczeń­
stwa stolicy ZSRR, którzy za­
pełnili ogromną salę Pałacu 
Sportowego, zgotowali serdecz 
ne powitanie pierwszemu se­
kretarzowi KC KPZR, przewód 
niczacemu Rady Ministrów’ 
ZSRR, N, S. Chruszczowowi i

członkom delegacji, jak rów­
nież obecnym na wiecu człon­
kom rządu radzieckiego.

(Obszerne fragmenty prze­
mówienia poda jemy na str. 2).

Sprzęt rakietowy 
dla Belgii

NOWY JORK (PAP)
Korespondent Agencji Asso­

ciated Press donosi z El Paso 
(stan Texas), że 21 lipca w ba­
zie lotniczej w Fort Blisse 
przekazany został Belgii ame­
rykański sprzęt rakietowy, w 
tym rakiety „Nike-Herkules” 
i „Nike-Ajax”. Sprzęt przejął 
szef sztabu belgijskiego lot­
nictwa wojskowego generał 
Burgne. W tej amerykańskiej 
bazie lotniczej grupa żołnierzy 
belgijskich przeszła specjalny 
20-miesięczny kurs obsługi ra­
kiet zdalnie kierowanych.

śnia br., 
dziennie 
osób.

zwiedzać będzie co- 
około 100 tysięcy

Ekipy techników amerykań­
skich i radzieckich pracowały 
przez całą noc z czwartku na 
piątek nad ostatecznym pr-zygo 
towaniem wystawy do otwar­
cia. Dla publiczności wystawa 
otwarta zostanie w sobotę 25 
bm. 75 przewodników amery­
kańskich, władających biegle 
językiem rosyjskim, oprowa­
dzać będzie zwiedzających i 
informować o wystawionych 
eksoonatach.

Na wystawie A^nerykanie 
przedstawią zdobycze techni­
ki, nauki i kultury. Specjalne 
pawilony pokażą, jak wyglą­
da na codzień życie amery­
kańskie Ciekawostkę techni­
czną stanowić będzie mózg 
elektronowy, odpowiadający 
w języku rosyjskim na szereg 
pytań, dotyczących wiadomo­
ści o Ameryce.

Organizatorzy spodziewają 
się, że wystawę, która trwać 
będzie od 25 lipca do 4 wrze-

W czwartek po południu wi 
ceprezyóent Nixon, w towa­
rzystwie małżonki oraz am- 
basadora USA w stolicy ZSRR, 
odbył spacer po ulicach Mo­
skwy. M. in. wstąpił do jed­
nego ze sklepów spożywczych 
przy placu Smoleńskim.

szczycie oraz ponownego uzbra 
jania Niemiec Zachodnich.

Eisenhower stwierdził, że 
„w pewnym stopniu stracił 
nadzieję, iż obecne rozmowy 
genewskie przyniosą realny i 
konstruktywny postęp, niezbę­
dny do odbycia konferencji na 
szczycie”.

Kilka pytań dotyczyło podró 
ży wiceprezydenta Nixona do 
ZSRR. Eisenhower oświadczył, 
że Nixon „jedzie z wizytą do­
brej woli i nie zaangażuje się 
w rokowania z przywódcami 
radzieckimi”.

Eisenhowerowi zadano pyta­
nie, czy nie sądzi, że uzbrojone 
Niemcy mogą, podobnie jak u- 
czyniły to dwukrotnie w ciągu 
bieżącego stulecia, wystąpić 
przeciwko Zachodowi. Zda­
niem Eisenhowera, możliwość 
taka jest „niewielka”. Następ­
ne pytanie brzmiało: „Czy u- 
sprawiedliwione jest naraża­
nie się na takie ryzyko?” Eisen 
hower odpowiedział, że „w wal 
ce między dwoma ludźmi lub 
grupami ludzi trzeba się zde­
cydować, gdzie leży najwięk­
sze niebezpieczeństwo”. Oświad 
czył on przy tym, że w każ­
dym razie woli, aby Niemcy 
Zachodnie „były silnym kra­
jem i przyjacielem Stanów 
Zjednoczonych”.

Szkoły pielęgniarskie 
dają maturę

WARSZAWA (PAP)
Resort zdrowia dokonał o-

RAO'0

Życzenia Woroszyłowa 
i Chruszczowa 

dla Nassera
Przewodniczący Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR, Kli- 
ment Woroszyłow i przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR, 
Nikita Chruszczów wystosowa­
li do prezydenta ZRA, Nasse­
ra depeszę z podrowieniami z 
okazji święta narodowego ZRA 
— Dnia Rewolucji.

2.151 min. dolarów 
na zbrojenia

Obie izby Kongresu USA za­
aprobowały projekt ustawy o 
wydatkach na realizację pro­
gramu pomocy dla zagranicy 
na rok budżetowy 1959—1960,

Według projektu ustawy, z 
łąpznej sumy wydatków bu­
dżetowych na te cele, wyno­
szącej 3,556 milionów dolarów, 
przeznacza się bezpośrednio na 
„pomoc” wojskową 1.400 mi­
lionów dolarów. Ponadto na 
cele te przeznacza się dodat­
kowo 751 milionów dolarów na 
wykonanie tzw. „poparcia o- 
brony”.

statnio szeregu zmian w syste­
mie szkolenia kadr pielęgniar­
skich.

Ustanowione zostały dwa ty­
py szkół. Pierwszy z nich to 
dwuletnie szkoły pielęgniar­
skie połączone z półroczną 
płatną praktyką szpitalna.

Kształcić one będą wysoko­
kwalifikowane kadry pielęgnia 
rek na najbardziej odpowie­
dzialne stanowiska: przełożo­
nych szpitala, oddziałowych 
itp. Do szkół tych przyjmowa­
ne są kandydatki po maturze.

Równocześnie powołane zo- 
stają do życia 4-letnie licea 
pielęgniarskie, do których 
przyjmuje się kandydatki po 9 
klasach szkół ogólnokształcą­
cych. Uczennice liceów oprócz 
zawodu zdobędą pełne średnie 
wykształcenie ogólne, a więc 
maturę. Jeszcze w tym roku 
szkolnym 1959'60 uruchomio-

Tragiczna śmierć 
2 polskich automobilistów

WARSZAWA (PAP)
Tragiczną śmiercią dwóch 

czołowych polskich automobi- 
listów Michała Nahorskiego i 
inż. Jana Langera zakończył 
się ich start w Rajdzie Adria­
tyckim. Po starcie 22 bm. w 
Warszawie, z którego ruszyli z 
numerem startowym pierw­
szym ok. godz. 22, na serpenty­
nach pod Chęcinami, w pobli­
żu zamku chęcińskiego, ich wóz 
wpadł w poślizg, zarzucił i na­
stępnie uderzył w drzewo — 
przewracając się kołami do 
góry. Jednocześnie wóz zapalił 
się i obaj kierowcy, którzy w 
czasie zderzenia doznali cięż­
kich obrażeń znaleźli śmierć w 
płomieniach.

(PAP)

Osiedle młodych 
w Gdańsku

Młodzież gdańska otrzyma 
własne osiedle mieszkaniowe. 
W pięknej okolicy, na wzgó­
rzu dzielnicy Gdańsk-Oliwa 
wznoszony jest pierwszy bu­
dynek. W końcu br. wprowa­
dzi się tu 35 rodzin — człon­
ków spółdzielni mieszkanio­
wej przy Związku Młodzieży 
Socjalistycznej. Ten 10-kon- 
dygnacyjny dom wkrótce pod 
ciągnięty będzie pod dach. Na 
ukończeniu są również prace 
przy budowie dwóch dalszych 
tego typu budynków.

Ogółem osiedle młodych 
składać się będzie z 7 budyn­
ków o 315 mieszkaniach.

(PAP)

Po urlopie 
wznowienie produkcji

WARSZAWA (PAP)
23 bm., po trzytygodniowym 

urlopie całej załogi, wznowio­
no produkcję w Zakładach im. 
R. Luksemburg w Warszawie.

W okresie postoju fabryki 
brygady remontowe przeprowa 
dziły niezbędne naprawy ma­
szyn i urządzeń.

nych zostanie pierwszych 10 li­
ceów pielęgniarskich.

W obu typach szkól uczen­
nice mają zapewnione miejsce 
w internatach; przewidziane
są również stypendia.

Egzaminy wstępne 
się pod koniec sierpnia 
dania o przyjęcie do

odbędą 
br. Po- 
szkoły

przyjmują poszczególne woje­
wódzkie wydziały zdrowia.

Konferencja 
parlamentarzystów 
krajów europf jskich

LONDYN (PAP)
W Londynie odbywa się obec 

nie konferencja parlamentarzy­
stów i wybitnych działaczy 
społecznych z 11 krajów euro­
pejskich — Wielkiej Brytanii, 
Belgii, Francji, Włoch, Szwe­
cji, NRF, Jugosławii, ZSRR, 
Czechosłowacji, NRD i Polski.

Decyzja o zwołaniu konferen 
cji zapadła w kwietniu br. pod 
czas spotkania przedstawicieli 
partii socjaldemokratycznych 
szeregu krajów zachodnio­
europejskich, na które zapro­
szeni zostali także reprezentan 
ci ZSRR, Polski i Czechosłowa­
cji.

Konferencja ta daje okazję 
do szczerego omówienia trud­
nych zagadnień międzynarodo­
wych z przedstawicielami par­
tii komunistycznych, robotni­
czych i socjaldemokratycznych 
krajów Wschodu i Zachodu; 
ponadto zaś w podobnej dys­
kusji uczestniczą po raz pierw­
szy przedstawiciele obu 
państw niemieckich.

1700 kim. pociąg 
z „Pafawagu“

WROCŁAW (PAP)
Czy wiecie, że załoga wro­

cławskiego „Pafawagu” od u- 
ruchomienia zakładu przed 14 
laty wyp rodu ko wała już po­
nad 85 tys. wagonów towaro­
wych. Gdyby z wagonów tych 
sformować pociąg, to długość 
jego wyniosłaby ponad 1700 
km. Mówiąc bardziej obrazo­
wo — w chwili, gdy lokomoty 
wa tego pociągu wjeżdżałaby 
na dworzec warszawski, ostat 
ni wagon opuszczałby dworzec 
w Paryżu.

24 posiedzenie konferencji genewskiej
GENEWA (PAP)

24 posiedzenie plenarne genewskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych rozpoczęło się w czwartek o godz. 15.30, 
pod przewodnictwem ministra Couve de Murville’a.

Wbrew zwyczajowi, jaki ustalił się od początku obrad ge­
newskich, posiedzenie to nie było poprzedzone naradą mini­
strów zachodnich. Przyczyna, dla której narada ta się nie 
odbyła, nie została podana. Agencje zachodnie ograniczają 
się tylko do stwierdzenia, że ministrowie zachodni nie skoor­
dynowali swych stanowisk przed posiedzeniem plenarnym.
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NIKON
VU czwartek 
’ ’ Moskwy 

dent Stanów 
nych Richard 

przybył do 
wiceprezy- 
Zjednoczo- 

Nixon. Ofi-
c,,alnie przybył do Związ­
ku Radzieckiego na otwar 
cie wystawy amerykań­
skiej w Moskwie.

Komentatorzy zachodni 
przywiązują jednak dużą 
w agę do podróży Nixona. 
„To, co miało być oficjal­
ną wizytą nabrało charak­
teru misji dyplomatycznej 
o najwyższym znaczeniu” 
— pisze „New York He­
rald Tribune”. Zaś sam Ni 
xon stwierdził: „Nie nale­
ży liczyć na to, iż tego 
rodzaju wizyta może roz­
wiązać problemy przed któ 
rymi stoi świat, ale da 
ona okazję do przeprowa­
dzenia szczerych rozmów".

Jak podają agencje za­
chodnie Nixon ma prze­
prowadzić z premierem 
Chruszcz owem 3 rozmowy, 
które — zdaniem wicepre­
zydenta — będą najważ­
niejszym „małym spotka­
niem na szczycie” od cza­
su konferencji szefów rzą­
dów w 1955 r. w Genewie. 
W rozmowach tych miały­
by być poruszone wszyst­
kie ważniejsze problemy 
międzynarodowe. Chodzi 
tu głównie o kryzys berlin 
ski, problem zjednoczenia 
Niemiec, zaprzestania do­
świadczeń z bronią nukle­
arną, problem rozbrojenia, 
wymianę handlową między 
krajami Wschodu i Zacho 
du. Przewiduje się, iż roz 
mowy z Chrusz
czowem zahaczą również o 
sprawę spotkania na szczy

Nixon nie. uzyskał wpra­
wdzie od prezydenta Eiscn 
hrrwera specjalnych pełno­
mocnictw do wysuwania 
wiążących propozycji, nie­
mniej należy się spodzie­
wać, że będzie on starał 
się przeprowadzić w cza­
sie wizyty w Związku Ra 

dość ożywionądzieckim
działalność dyplomatyczną.

tym fakt,Przemawia
że będzie on chciał umoc­
nić swoją pozycję, jako 
kandydat na prezydenta w 
najbliższych wyborach.

Czy wizyta Nixona w 
Związku Radzieckim porno 
żc w rozwiązaniu spornych 
problemów międzynarodo­
wych? Wicepremier radzie 
cki Mikojan w czasie swej 
wizyty w USA na podob­
ne pytanie odpowiedział: 
hNa pewno nie zaszkodzi”.

I tak również trzeba tra 
ktować wizytę Nixona w 
Związku Radzieckim. Lep 
sze są bowiem rozmowy 
dyplomatyczne niż potrzą­
sanie szablką przez zachód 
nich miłitarystów.

Mieczysław Kaliński
ntiniłniiłnnmnnllłliiinininooniłiiiiiii

Jeszcze tylko dzisiaj punkty odbioru 
„KOZ1OŁKOW" przyjmują kupony/na 
które rozlosowane zostaną 2 samo­
chody osobowe oraz wiele innych rów­
nież wartościowych fi atrakcyjnych 

nagród rzeczowych

ia 22 lipca 1959 roku zmarła po tragicznym wy- 
u, lat 32

lekarz medycyny

Wacława Barska
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 lipca br., o godzinie 16 

w Gorzowie Wlkp., na cmentarzu przy ulicy Warszaw­
skiej.

WSPÓŁPRACOWNICY I KOLEDZY

Przyjaźń naszych narodów będzie kwitła na zawsze
DRODZY TOWARZYSZE, 

MIESZKAŃCY MOSKWY!
Nasza delegacja partyjno- 

rządowa wróciła właśnie z po­
dróży do Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, gdzie bawiła 
z rewizytą przyjaźni. W ciągu 
10 dni spędzonych w Polsce by 
liśmy w Warszawie, Katowi­
cach i w innych miastach Ślą­
ska, w Szczecinie, Poznaniu, 
Rzeszowie, Gdańsku, Łodzi, Lu 
blinie i wielu innych miastach 
i miejscowościach. Była to po­
dróż bardzo dobra, chociaż na­
si polscy przyjaciele nie dawa­
li nam zbyt długo siedzieć w 
jednym miejscu. Wypadło nam 
znosić żar słońca lipcowego, 
zwiedzać hale fabryczne, pola 
spółdzielni produkcyjnych, wy 
stępować kilkakrotnie w cią­
gu dnia na masowych wiecach, 
rozmawiać z najróżniejszymi 
ludźmi.

Wszędzie, gdzie byliśmy w 
Polsce, spotykaliśmy się z 
wielką serdecznością, z przeja-

Uczmy się patrzeć na historię
TOWARZYSZE’ Na prze­

strzeni dziejów stosunki mię­
dzy naszym krajem a Polską 
nie rozwijały się bynajmniej 
gładko. Od czasu do czasu wy­
nikały między nami dość skom 
plikowane tarapaty prowadzą 
ce do zaostrzenia wzajemnych 
stosunków, a nawet do wojen. 
Wszystko to nie mogło nie po­
zostawić piętna na myślach i 
uczuciach całych pokoleń, nie 
mogło bez śladu zniknąć z pa­
mięci narodów.

Na Zachodzie istnieją złowro 
gie siły, które starają się wy­
korzystać ujemne strony wza­
jemnych stosunków między 
naszymi krajami w przeszłoś­
ci, aby podważyć dziś naszą 
przyjaźń. Nie możemy jednak­
że dopuścić, aby te 
strony przeszłości 
mniejszym bodaj 
wpływały na nasze 
wzajemne stosunki, 

ujemne
w naj- 

stopniu 
obecne

aby za-
ciemniały ludziom zdrowy sąd, 
aby przeszkadzały im w nale­
żytej ocenie dzisiejszej sytua­
cji.

Zarówno rząd carski, jak i 
ci, którzy rządzili dawną Pol­
ską, wnieśli rzeczywiście do 
wzajemnych stosunków mię­
dzy naszymi krajami wiele 
tego, co wywołuje uczucie obu 
rżenia i goryczy. Naród polski 
wycierpiał wiele krzywd i 
prześladowań będących wyni­
kiem polityki caratu, który 
nic bez powodu nosił miano 
żandarma Europy. Rozbiory 
państwa polskiego, dławienie 
ruchu wyzwoleńczego, więzie­
nie i katorga — wszystko to 
było udziałem narodu polskie­
go z winy rządu carskiego, car 
skich generałów, urzędników 
i żandarmów.

Jednocześnie bylibyśmy nie- 
obiektywni, gdybyśmy nie po­
wiedzieli o tym, że narody Ro 
sji również wycierpiały wiele 
krzywd i prześladowań ze stro 
ny klas panujących dawnej 
Polski.

Większość Polaków7 kształto 
wała swój sąd o Rosjanach 
głównie na podstawie wraże­
nia, jakie pozostawiali wysy­
łani przez cara do Polski n- 
rzędnicy — łapownicy i żan­
darmi, których naród rosyjski 
nienawidził równie głęboko 
jak Polacy. Jednocześnie dla 
wielu Ukraińców i Białorusi­
nów uosobieniem Polski był 
przede wszystkim ich bezpo­
średni ciemięzca — jaśnie wici 
możny pan obszarnik.

Skrót przemówienia N. S. Chruszczowa na wiecu w Moskwie
wami głębokiej sympatii naro­
du. polskiego — robotników, 
chłopów, inteligentów — do 
narodu radzieckiego, do na­
szego kraju. Słyszeliśmy wszę 
cizie słowa braterskiego powi­
tania, a tradycyjna polska for­
ma wyrażająca wielki szacu­
nek dla drogich gości — okrzy 
ki „niech żyje”, „sto lat”!, do­
tychczas dźwięczą w naszych 
uszach.

Dobrze rozumiemy, bardzo 
sobie cenimy te przejawy bra­
terskich uczuć narodu polskie­
go wobec narodów Związku 
Radzieckiego. Świadczą one o 
tym, że robotnicy, chłopi i in­
teligencja Polski właściwie ro 
zumieją znaczenie przyjaźni 
polsko-radzieckiej, która przy 
nosi korzyść, i tylko korzyść, 
narodom naszych krajów, po­
dobnie jak całemu obozowi so 
cjalistycznemu i sprawie
mocnienia pokoju na 
świecie.

u-
całym

Któż jednak ponosił 
za cierpienia narodów, 

winę 
komu

były one potrzebne? Czyż ro­
syjski chłop pańszczyźniany 
dążył do zagrabienia ziem poi 
skich? Czy przyniosło ulgę pro 
letariatowi-rosyjskiemu, że je­
go ciemięzcy uciskali równo­
cześnie naród polski? Czy też 
może ludzie pracy w Polsce 
zainteresowani byli w niewol­
niczej pracy Ukraińców i Bia­
łorusinów? Rzecz jasna, wszy­
stko to nie przynosiło nic do­
brego, ani rosyjskiemu ludo­
wi pracującemu, ani ludowi 
pracującemu Polski. Wszystko 
to było potrzebne jedynie kla­
som rządzącym Rosji i Polski, 
które ponoszą przed historią 
odpowiedzialność za wszystko, 
co ponure i złe w przeszłości 
stosunków między obu naszy­
mi krajami.

Podczas naszego pobytu w 
województwie rzeszowskim 
tamtejsi towarzysze poka­
zali nam pałac, który nale­
żał dawniej do hrabiego Po­
tockiego. Hrabia ten był wiel­
kim magnatem, zagrabił on 
ogromne bogactwa. Miał po­
siadłości nie tylko w Polsce, 
lecz również na Ukrainie, pra­
cowali na niego nie tylko pol­
scy chłopi, lecz również dzie­
siątki tysięcy chłopów ukraiń­
skich. Również inni obszarnicy 
polscy mieli majątki na Ukrai­
nie i Białorusi. Podobnie car­
scy dygnitarze władali ogrom-* 
nymi dobrami w Polsce i wy­
zyskiwali polskich chłopów. "

Tak, miały się sprawy to­
warzysze. Powinniśmy więc pa 
trzeć wnikliwie, aby inni 
wśród wielu wydarzeń zacho­
dzących na powierzchni histo­
rii potrafili dostrzec to, co 
najważniejsze — klasową i 
społeczną treść tych zjawisk.

Trzeba umieć zdjąć opaskę 
z oczu ludzi pracy, których 
wyzyskiwacze starają się o- 
ślepić nacjonalistyczną propa­
gandą, by tym łatwiej ich eks­
ploatować.

A KI T o N t r c 0 v e e. 
4 _____________ .

nocny nasz znajomy, czarny kundel, także— Czyż ------- ------ ...
nas zignoruje? A meże zdechł? Toć Jakub już wczoraj 
posądzał go o agonię i jakoby dla jej skrócenia wy­
palił doń, nie przeczuwając, że w domu zamieniono 
mu naboje — gadał Rafał do siebie, nie lubiąc milczę-
nia nawet przed śniadaniem.

Aliści w osiem godzin po wywróżeniu wyjącemu psu 
rychłej śmierci, kiepski wróżbita jechał tędy sam 
martwy najstarszą murzyńską ciężarówką pod cału-
nem z brudnych worków. Wspaniały mężczyznai jdsz- 

_ _ w ' ............... ystkjch 
tych włości dokoła, milioner i Wielki Tytan zakap|u-
cze wczoraj zdrowy jak aligator, właściciel wszy

rzonych terrorystów, pan Jakub Curr był teraz obr£y- 
dliyie spuchniętym trupem, jadącym na sekcję zv/ok 
dla zbadania przyczyny śmierci, jak prawo każę. „Sic 
transit gloria mundi”. Natomiast bezdomny kundel, 
który miał zdechnąć w nocy od kuli, lub z własnej 
inicjatywy, latał sobie wesoło po mokrej łące i z zapa­
łem świadczącym o jego żywotności płoszył brzydkie 
„garbate bociany”, czyli biało-czarne ibisy, krewniaki 
czczonych ongi w Afryce „świętych” ibisów egipskich.

— Szczyp je, piesku i w ogóle zadzieraj z bożkami 
tak jak ja — mruczał Rafał frywólnie, jak zwykle gdy 
przebumblował noc.—Bowiem już 23 wieki temu za­
uważy! poeta Menander. że tylko ten, którego bogo­
wie kochają, umiera młodo — Poterr snadź jego myśl 
dała susa wyprzedzającego auto w drodze do Cypress 
Mansion. bo dodał obiecująco: — Ciekawym, czy bo-

Kiedy faszyści niemieccy za­
garnęli Polskę, zabijali przo­
dujących robotników, chłopów, 
inteligentów. Pod panowaniem 
faszyzmu jednakże bardzo do­
brze żyło się magnatowi pol­
skiemu hrabiemu Potockiemu 
i innym ciemiężycielom ludu
polskiego. 
ścinnie w 
stowskich

Podejmował on go- 
wym pałacu nazi- 

przywódców którzy

W atmosferze przyjaźni
Od tych czasów dzieli nas 

dzisiaj cała era historyczna, 
której początkiem była wiel 
ka socjalistyczna rewolucja 
październikowa. Zwycięstwo 
socjalizmu w naszym kraju 
i wprowadzenie w Polsce u- 
stroju demokracji ludowej 
stało się punktem zwrotnym 
w stosunkach radziecko-pol- 
skich. Dawne stosunki mię­
dzy naszymi krajami ustą­
piły miejsca stosunkom przy 
jaźni, braterskiego współ­
życia i współpracy.

Podróż naszej delegacji po 
nownie to potwierdziła. Na­
ród polski przyjął nas jak 
najbliższych, najdroższych 
przyj.aciół. Rozmowy toczyły 
się w atmosferze całkowite­
go wzajemnego zrozumienia.

Co więcej, wymiana po­
glądów między nami dopro­
wadziła do dalszego pogłę­
bienia wzajemnego zrozu­
mienia i przyjaznych kon­
taktów. Ta jedność poglą­
dów znalazła wyraz we 
wspólnym polsko - radziec­
kim oświadczeniu, które zo-

Nie uda się oszukać narodów
Jednakże siły przeciwdziała 

jące rozładowaniu napięcia 
międzynarodowego nie zaprze- 
stają działalności. W związku 
z tym niech mi wolno będzie 
wypowiedzieć kilka uwag na 
temat tzw. „Tygodnia krajów 
ujarzmionych”, proklamowane 
go w Stanach Zjednoczonych. 
W dniu 17 lipca Kongres Ame 
rykański uchwalił rezolucję 
wzywającą do zorganizowania 
w USA tego sławetnego „Ty­
godnia”, zaś prezydent USA 
opublikował specjalną dekla­
rację, w której proklamuje iż 
19 lipca rozpoczyna się w kra­
ju „Tydzień krajów ujarzmio­
nych” i zwrócił się z apelem 
do ludności USA. aby „uczciła 
ten tydzień odpowiednimi uro­
czystościami i działalnością”.

Robi się to właśnie teraz, 
kiedy zaznaczyło się osłabie­
nie napięcia międzynarodowe­
go. kiedy zarysowuje się per­
spektywa poprawy stosunków 
między ZSRR i USA.

Tak więc z jednej strony wy 
syła się zza oceanu wybitne 
osobistości, m. in. gubernato­
rów, otwiera się wystawę w 
Moskwie, dokąd wysyła się 
swego wiceprezydenta, a rów­
nocześnie proklamuje się w 
USA jakiś „tydzień krajów 

ze swej strony troszczyli się o 
interesy hrabiego Potockiego. 
Kiedy pod ciosami Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego 
odbywał się odwrót hitlerow­
skich okupantów, zatroszczyli 
się oni, aby hrabia Potocki 
mógł również uciec i zabrać 
skarby, które zagrabił narodo­
wi polskiemu. Wskazuje to na 
klasową treść wralki.

stało opublikowane w czwart 
kowej prasie.

Popieraliśmy i popieramy 
Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą prowadzącą nie­
zawodnie naród polski dro­
gą budownictwa socjalistycz 
nego, oraz jej Komitet Cen­
tralny z naszym drogim przy 
jacieiem, wybitnym komuni­
stą, towarzyszem Władysła­
wem Gomułką na czele.
W naszych rozmowach z to- 

warzyszami polskimi zwróci­
liśmy wiele uwagi na kwestie 
międzynarodowe i w tej dzie­
dzinie panuje między nami 
również całkowita zgodność 
poglądów. Omawialiśmy spra­
wę militaryzmu niemieckie­
go, którego złowrogi cień zno­
wu zawisł nad Europą. Mili- 
taryzm niemiecki grozi wciąg 
nięciem świata do nowej krwa 
wej wojny. Jesteśmf zgodni 
co do tego, iż należy dołożyć 
wszelkich wysiłków, aby uda­
remnić przygotowania do trze­
ciej wojny światowej, w któ­
rych główna rolę odgrywają 
odwetowcy zachodnioniemiec- 
cy z kanclerzem Adenauerem 
na czele.

ujarzmionych*. Sądzę, źc świad 
czy to przede wszystkim o tym, 
iż niektóre koła kierują się nie 
rozsądkiem, lecz strachem 
przed rosnącymi siłami nowe­
go świata.
Ze strachu przed wzrastający­
mi sukcesami Związku Radziec 
kiego, wszystkich krajów so­
cjalistycznych, amerykańscy 
imperialiści i monopoliści decy 
dują się na takie niewybredne 
posunięcia, których nie da się 
inaczej nazwać jak bezpośred­
nią ingerencją w nasze sprawy 
wewnętrzne, jak bezceremo­
nialnym stosunkem wobec su­
werennych i niezawisłych kra­
jów, będących — podobnie jak 
i USA — członkami Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.

Monopoliści pragną zaostrzę 
nia sytuacji międzynarodo­
wej, zmierzając przy tym ku 
całkowicie określonemu celo­
wi — szczuciu narodów7 swych 
krajów przeciwko krajom so­
cjalistycznym, wywoływaniu 
wśród tych narodów nastro­
jów antykomunistycznych.

Ale monopolistom nigdy się 
nie uda oszukać narodów, 
wprowadzić ich w błąd przy 
pomocy takich posunięć.

Oto, o czym w sposób prze­
konywający mówi historycz­

— 2«M — 
gowie w ten deseń kochają chytrą diablicę, której 
mam zamiar nałożyć dziś kajdanki?
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Mansion i ich przyjaciół, nikt nie ośmielił się 
przerwać zasłużonego wypoczynku panu Królikowi, 
Wprawdzie niektórzy z nich ostatniej nocy także nie 
zmrużyli oka, czekając na „powrót taty” z wykupio­
nym od porywaczy Jimem, ale oni też rozumieli, że 
ich komfortowe czekanie w pałacu było niczym w po­
równaniu z bezsenną nocb bohatera ostatniej doby.

Z nocą spędzoną przezeń „w bagiennej dżungli, gdzie 
co krok jadowite gady weselne gody odbywają z sy­
kiem mrożącym krew w żyłach nawet im, stąd zimno- 
krwistość tych żmij”, gdzie także „każda kłoda w mo­
czarach okazuje się grzbietem przyczajonego aligato­
ra” i gdzie na przyczynek „nowocześni piraci strze­
lają ostrymi ładunkami bardzo nieostrożnie”, jak Ra­
fał dziś ogólnikowo i skromnie nadmienił podczas 
śniadania pomiędzy trzecią a czwartą porcją szynki.

Po śniadaniu odmaszerował z jadalni do swego po­
koju, gdzie zaraz zasnął. Nie, nic zaraz; przedtem dał 
komu należało instrukcje, co należy mówić i czynić, 
gdyby niecierpliwie przezeń wyglądana osoba zja­
wiła się nareszcie.

— Doradźcie też Meli, żeby opłakiwała pana Curra 
oszczędniej, inaczej na jego pogrzebie zabraknie jej 
łez — dodał trochę zgryźliwie, zirytowany donośnym 
buczeniem, jakie z kuchni dobiegało aż do pokojów 
gościnnych.

। Obudziwszy się dobrze po południu, lecz jeszcze na 
długo przed obiadem, wysztafirował się Rafał zabój­
czo, bo nuż trzeba będzie zająć się pocieszaniem świe­
żej wdówki w zastępstwie jej nieobecnego „kuzyna” 
z Kanady? Potem dzwonkiem przyzwał Jonasza i jego 
często chichoczącą wnuczkę Judytę, zęby wysłuchać 
ich tajnych raportów na tak ważne tematy, jak co bę­
dzie dziś na obiad, kto przyjecha* ostatnio, lub tele­
fonował do pałacu itp.

(C. d n.)

na kampania, proklamować 
w Stanach Zjednoczonych, ty 
zwierciedla się w niej panicz, 
ny strach monopolistów, któ. 
rzy tracą zdolność kontrolo, 
wania swych czynów. Otóż « 
związku z przyjazdem wice, 
prezydenta USA, pana Ni.^. 
na, do Związku Radzieckiej 
postanowili oni dolać oliwy ij, 
ognia, rozpętali w USA kara, 
panię antysocjalistyczną, któ. 
ra nie wróży im nic dobrej 
i którą, ludzie zorientowani 
tychże Stanach Zjednoczony^ 
nazywają jednym z wielkie 
kantów, dokonywanych pj^ 
kierowników amerykański? 
polityki zagranicznej.

A teraz o samej nazwie 
zwolenie krajów ujarzmić, 
nych”. Z nazwą tą imperial! 
ści wiążą pojęcie, absolutni) 
przeciwstawne samej istocit 
prawdziwego wyzwolenia. ty 
rody ujarzmione są wyzwala 
ne z pęt niewoli wówczas, gó 
wywalczają wolność narodowi 
i społeczną, gdy stają się pran 
dziwymi gospodarzami swyci 
krajów, kierują swymi spra 
wami bez obszarników, be 
kapitalistów, bez wyzyskiwa 
czy. To jest prawdziwe wyzw 
lenie.

Wspólnie 
do jednego celu
Protestując przeciwko nie 

cnym oszczerstwom, wymierz; 
nym przeciwko bratnim kra 
jom obozu socjalistycznego 
które są państwami prawdzi 
wie wolnymi, niezawisłymi 
suwerennymi, nie ulegnienr 
prowokacjom imperialisto?: 
będziemy nadal wytrwale pn 
strzegąc polityki pokoju, po 
Utyki popierania walczącyci 
o swą wolność narodów.

i 
ł

Mówiliśmy i mówimy pa 
nom imperialistom: nasz obol 
socjalistyczny jest silny i nie | 
zwyciężony. Jesteśmy wyżsi 
ponad wszelkie nędzne prowol 
kacje, ale kategorycznie je po * 
tępiamy i oświadczamy otwar * 
cie: nigdy nie osiągniecie ce * 
lów, które postawiliście sobie * 
Związek Radziecki, wszystki* 
kraje socjalistyczne będą nlr 
zawodnie i wytrwale kroczyj1 
swą drogą ku wielkiemu celó 
wi, będą wytrwale dążyły 
osłabienia napięcia międzyna 
rodowego.

Drodzy towarzysze! Delega 
cja partyjno-rządowa Związ 
ku Radzieckiego odwiedziła’ 
ostatnim okresie wiele krajó? 
socjalistycznych. Wszędzie m 
sze spotkania z ludźmi prac: 
tych krajów, z działaczamip« 
tyjnymi i mężami stanu prze 
biegały7 w jak najserdecznie; 
szej atmosferze.

Mamy wszelkie podstaw 
aby oświadczyć, że obóz kra 
jćw socjalistycznych nigdyn:: 
był tak jednolity i potężn.’ 
jak obecnie. Można być prze 
konanym, że przyjaźń naze 
dów krajów socjalistyczny^ 
również w przyszłości będz: 
kwitła i umacniała się i nił 
nie zdoła jej zachwiać.



lu

ący

ni 
tie

.neg 
wdz: 
mi 
liem

iwa 
yz

rły 
izyns

ą ni 
oczy

iyc 
sic 
rze 
kit

ni 
iali 
itn' 
toci

'ais 
. gd 
łow 
sra

»eleg 
iwią 
i ziła 
crajć
zie ’
pra 

mip 
i prze 
czniej

T>ra

Zbiórki
zorganizowanegoSzmat,

toNie

rzeczii

i n

zaoszczędzonego 
a więc i cennego

ponu Wielkiego Konkursu
Zbiórki Makulatury i

trać czasu — czas 
'pieniądz!

A

duży efekt
Każdy dostarczony przez 

Ciebie, Czytelniku, do punk 
tu skupu kilogram maku­
latury i szmat — to jakaś
cząstką 
drewna,
lasu.

Mając chwilę wolną, prze 
szukaj mieszkanie, piwni­
cę, komórkę i zbędny pa­
pier czy szmaty zanieś do 
punktu'skupu. Z kilogra­
mów rosną tony. W za­
mian za to domagaj się ku-

przez Wojewódzką Zbior­
nicę Surowców Wtórnych i 
naszą redakcję. Kupony te 
wezmą udział w losowaniu 
w dniu 23 września br, na­
stępujących nagród:

samochodu osobowego 
telewizora
lodów ki 
pralki 
maszyny do szycia, 
motocykla,
roweru
aparatu fotograf.
i wielu innych cen­
nych przedmiotów.

Zwykły człowiek w sadzie

Współtwórcami wyroku są świadkowie
Jeden z profesorów Wy­

działu Prawa, chcąc obra 
zowo wykazać słuchaczom 

na czym polega rola świad­
ka. celowo sprowokował zaj 
ścic, które zakończyło się 
obelgami, a nawet doszło 
do rękoczynów. Potem pro­
fesor uspokoił zebranych i 
polecił, aby wszyscy na 
kartkach papieru opisali 
zajście w tej formie, jakby 
to było zeznanie przed są-
dem, to znaczy: kto, kogo,
dlaczego itd. Okazało się, że
ile było osób na sali, tyle
było różnych wersji tego 
zajścia.

z przestępczościąW^lka _
T ’ wzmaga się. Ale im wię

cej się na ten temat pisze, 
mówi, tym więcej narzeka 
się... na sądy. Że sprawy się
przewlekają, że za 
roczeń, uniewinnień 
szeń kary, i że w

dużo od- 
i zawie- 
ogóle —

dłem dowodu jest świadek 
Człowiek o określonej men­
talności, z bagażem sympatii 
do jednej ze stron, obarczony 
kompletem potocznych wad, 
m. in. niedokładnością spo­
strzegania i skłonnością do 
hm... zapominania.

Powiedzmy sobie wprost: 
niejednokrotnie świadkowie 
kłamią. Zresztą nie. od dziś 
i nie tylko u nas. Kłamstwa 
te podzielić można na kilka 
kategorii. Np. na świadome 
i nieświadome, wynikające ze 
strachu, wyrachowania, sym­
patii, litości itd. Zresztą, ska­
la przyczyn jest tak rozległa, że 
starczyłaby chyba na pracę na 
ukową. Niektóre jednak z 
tych kłamstw są w sądzie zja 
wiskiem na tyle codziennym, 
że w zakresie wymiaru spra­
wiedliwości odgrywają wcale 
niemałą rolę.

Prawnicy mają coraz mniej 
zaufania do świadków i w o 
lą zawsze dowody rzeczowe. 
Ale ponieważ nie zawsze 
wchodzą one w rachubę, a 
wątpliwe jest raczej, czy kto 
kolwiek wymyśli coś nowego, 
co by świadków zastąpiło — 
długo chyba jeszcze pozosta­
niemy przy tych ostatnich. I 
dlatego w trosce o prawidło­
wy wymiar sprawiedliwości 
warto pomyśleć o mobilizowa 
niu opinii publicznej wokół 
sprawy fałszywych zeznań 
i świadków. Bo jeśli chcemy 
mieć zaufanie do sądów — 
sądy muszą mieć zaufanie do 
społeczeństwa. Tym bardziej, 
że przecież w interesie spo­
łeczeństwa toczy się walka 
zc złem. (API)

Zofia Chojnacka

Z.uala na drodze.
Pamiętam, od najmłodszych, lat widok bud cygańskiego 

biwaku budził we mnie nieokreślone uczucia. Byty w tym 
podziw i niechęć dla dobrowolnego skazywania się na tu­
łaczkę i uznanie dla cygańskiej swobody i zazdrość domo­
rosłego Tomka Sawyera, odczuwana przez wszystkie dzieci 
żądne przygód. ,

Tajemnicza ta cygańska krew... Rodzi zastępy wiecznych 
podróżników, którzy z podziwu godną lekkomyślnością po­
wierzają swe życie lasom i drogom. Rodzi zdolnych arty­
stów i rzemieślników, tancerzy, śpiewaków, poetow, kotla­
rzy; rodzi wreszcie kuglarzy, szalbierzy niesławnych i wróż­
bitów — ostatnich rycerzy alchemii i średniowiecza. Dziwny 
i tajemniczy jest twój ród, Papuszo!

A przecież ludzie ci nie żyją w średniowieczu. Gromada 
wójta Soldatenka z Zabrza, która rozbiła namioty na Dol­
nej Wildzie w Poznaniu, używa na codzień przedmiotów 
cywilizacji. Ma jeszcze wozy z budami, ale ma również 
samochód „Citroen” z oryginalną przyczepą campingową, 
budy ze skór zastąpiły nowe, duże namioty, tradycyjne ogni­
sko — piec kuchenny.

Po co przyjechali do Poznania? Znajdzie się praca przy 
bieleniu kotłów dla 40-osobowej gromady. Jak, długo tu 
będą? Ha, widać, żeś mieszczuch i nie znasz Cyganów: 
jak się znudzą — pójdą dalej. Gdzie? Nikt jeszcze tego nie 
wie
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zbyt pobłażliwie.
Wyrok wydaje sąd. Ale 

■współtwórcami wyroku są tak 
że świadkowie, biegli, opinio­
dawcy i ławnicy. Oni ocenia­
ją fakty i zdarzenia. Wyrok 
zależy od ich moralnego po­
tępienia, czy rozgrzeszenia 
przestępcy. Od kiedy jednak 
istnieje sąd — głównym źró-

Tu poczta ureza^oura!

0 róży i kolcach
Z7 edną z pereł starego 
W polskiego wybrzeża 
jest bez wątpienia Jastrzę­
bia Góra, położona u na­
sady Helu, i ze znacznego 
wzniesienia patronująca 
pełnemu morzu. Zakątek 
ten, ze względu na swe po­
łożenie jedyny w swoim 
rodzaju, od lat posiada rze­
sze przysięgłych wielbicie­
li zjeżdżających tu co rok, 
aby nad morzem uprawiać 
górską bez mała wspinacz­
kę, chodzić na dalekie leś­
ne włóczęgi i wieczorami, 
z wysokości mniej więcej 
ostatniego piętra naszego 
okrąglaka — podglądać za­
chody słońca zanurzające­
go się w Bałtyku.

Nie wiem czemu to na- 
leży przypisać, ale Jastrzę­
bia Góra, jest najbardziej 
atrakcyjna dla starszego i 
najmłodszego pokolenia. Rn 
dżiny z mnogością dzieci, 
i to nawet takich, które 
uczą się stawiać swoje 
pierwsze życiowe kroki — 
stanowią z pewnością co 
najmniej 75 procent ogółu 
Wczasowiczów. Ekscentry- 
czne „kociaki” i fascynu-* 
Mcy~h don Juanów w wie­
ku lat 20—30 spotyka się 
tutaj tak rzadko, jak ro­
dzynki w chudym cieście. 
Mozę dlatego przezorne żo- 
W przywożą swoich mę- 
ZWD< słabo na „kociaki” od­
lanych, właśnie do Ja- 
strzębiej Góry?

Uzupełnieniem „ludzkiego 
krajobrazu” Jastrzębiej są 
bczjte kolonie dzieci to wie- 
wt szkolnym. Po wielopię- 
wowych schodach z ubitej 
zwmi' obramowanej belka­
mi. ciągną ich na plażę nie- 
^onczone szeregi, zaopa- 
tfzone' w barwne znaki 
s^częgólne. Oto kilka dzie- 
^ątkmo chłopców i dziew- 
^H^k w białych, czerwo-. 

Uch lub żółtych chustecz- 
'ach, jednakowo zawiąza-

Oto pół setki malu- 
. zielonych krawa- 

cn na szyjkach, oto dru- 
Pół setki w identycz­

no koloru koszulkach. To 
^Wio^cawcy ułatwiała so- 

ten sposób rezróżnia- 
e swoich podopiecznych 
łowisku małych plażo- wiczoivt

posiada 
L domów wczasowych, 

kolorowych domków 
należ ącyc h 

Fwp< nieco pry 
pensjonatów i nai- 

Alpeji~7 ^^itp rybackich.
i nogi” 

se»n tu letnikom na 
nin K Wszęlkie pomieszcze- 
rtu ^^^“zone w 4 ścia- 
Wona s^»nnie nazy- 

Tak jed- 
żu 1la caly>iilwybrze- 

cie morze dłu-
lacu lZur°^e’ a biedni Po- 

•>Op?iKa'’<? tam ?ak d°
i too cutruny

njeUczni po kilku- 
lub dłuższym

nawet połykaniu jodu, o- 
głaszają całkowitą upad­
łość...

Zaopatrzenie Jastrzębiej 
w żywność, której jod nie­
stety zastąpić nie jest w 
stanie — określić można 
jako „falujące”. Co jest 
stale — to ryby w konser­
wach. Pamiętając czasy, w 
których ryba nad morzem 
rzadsza była od. bursztynu 
należy zakgnotować w tej 
dziedzinie niewątpliwy po- 
stęo.

W Jastrzębiej Górze wie­
le jest rzeczy „jednych je­
dynych”. Na przykład lo-
kal rozrywkowy 
gorii?) niewiedzieć 
nazwany „Polesiem”, 
rące wieczory i noce

(katc- 
czemu 
W go- 
dyspo

nuje on wyłącznie herbatą, 
napojami alkoholowymi (o- 
prócz piwa), ciastkami i 
parkietem,. Tam właśnie a- 
materzy tańca stają do za­
wodów o wytrzymałość ze 
zziajanym zespołem orkie- 
stralrym. A głośne jest owo 
„Polesie” w całej okolicy, 
gdyż co zadziorniejsi goście 
załatwiają swe monopolo­
we porachunki na świeżym 
powietrzu. Temu oczywi-, 
ście nie mógł przeciwdzia­
łać jeden jedyny milicjant, 
którego raz w ciągu 15 dni 
zdołałam na terenie Jastrzę 
biej zauważyć, aczkolwiek 
całkiem, bojowo wyglądał. 
Tak jak nie był w stanie 
zaspokoić licznych potrzeb 
wczasowiczów jedynu kiosk 
„Ruchu”, wokół którego 
od. rana do wieczora obser­
wowało sie spiralnie zakre 
cone kolejki oczekujących 
na prasę, bitwy o „Przekrój” 
i kwieciste orać je krewkich 
rodaków, naiwnie zapytu­
jących siebie i niebiosa, 
dlaczego drugi kiosk „Ru-
chu” 
podał

znajdujący sie nieo-

zamkniętu
stoi smutny. bo 
na 7 spustów.

* 
*

i

Ale uruchomianie druaiego 
punktu sprzedaży m->ekra- 
cza widać możliwości wło­
darzy z „Ruchu”.

Można bu jeszcze tomy 
'dosłownie pisać o kombina 
ciach obsłuai PKS-ów na . 
trasach Puck — Karwia, f 
lub Władysławowo — Kar- f 
wia, i na. wszelkich innych F 
trasach nadmorskich, bez J 
trudu i wyrzutów sumienia € 
dorabiającej sobie drugie. J 
trzecie i czwarte pensje J 
miesięczne. Ale o to wła- f 
dre centralne i wojewódz- \ 
kie PKS w pierwszym chy- \ 
ba rzędzie głowa boleć po- \ 
wb->na a nie pasażerów... \

Wszystkie wjrmienione J 
mankamenty wczasowi filo J 
zofowie znoszą jednak ra- J 
czej po stoicku, twierdząc f 
no prostu , że nie ma różu \ 
bez kolców. A skoro iest \ 
pogodą, fantastyczne słońce, J 
w.orze, plaża i wszędzie J 
wokół naturą darząca wręcz \ 
po królewsku — nawet kol- \ 
ce staja sie mniej kłujące. \

Halina Sawicka j

PNopóki przestępca pozostałe 
na wolności, jest zazwy­

czaj groźny, aktywny, -wyzy­
wający i lekce sobie waży 
wszelkie prawo. Wśród oto­
czenia budzi wtedy gniew, nie 
pokój i chęć zemsty. Ale na 
sali sądowej sytuacja często 
się zmienia. Oskarżony staje 
się małym, szarym człowie­
kiem, przygniecionym ogro­
mem odpowiedzialności. Na­
wet surowa sceneria sali są­
dowej działa przytłaczająco, 
budzi respekt.

W ludziach biorących udział 
w rozprawie sądowej zacho­
dzi dziwna metamorfoza. 
Przecież każde słowo wypo­
wiedziane teraz przeciwko os 
karżonemu w jakimś stopniu 
decyduje o jego losie. Ci, któ 
rzy słysząc o bójce, Zi/ój- 
stwie, kradzieży czy naduży­
ciu, wołali o karę śmierci, 
bądź dożywocie i zgłaszali za 
strzeżenia, co do łagodności 
ogólnie stosowanych wyroków 
— teraz wobec przestępcy, 
który stoi przed groźbą kary, 
okazują mu współczucie, a na 
wet solidarność. Szczególnie 
gdy chodzi o krzywdę wyrzą­
dzona społeczeństwu. Jest ona 
bardziej niewymierna, jakoś 
mniej się ją odczuwa i łat­
wiej tłumaczy. Niejeden świa 
dek — nawet ten, który nic 
chce, aby przestępstwo uszło
bezkarnie woli osobiście
nie przyczyniać się do wymia 
ru kary. Wówczas albo mil­
czy, albo kłamie. Często od­
wołuje przed sądem zeznania 
złożone w śledztwie. Chętnie 
też świadkowie „chorują” i w 
ogóle nic zgłaszają się na roz 
prawę.

KI a świadka — niestety — 
• ” nie ma sposobu. Nie pomaga­
ją sakralne formuły, przyrze 
czenie ani'groźby kary wię­
zienia „do lat 5 za zeznawa­
nie nieprawdy lub zatajenie 
prawdy”. Wypadki postawie­
nia świadków w stan odpo­
wiedzialności zgodnie z art. 
140 KK należą do rzadkości. 
Nie tak dawno na jednej z 
rozpraw sąd na podstawie nie 
zawodnego dowodu rzeczowe 
go udowodnił świadkowi, że 
kłamie. Konsekwencji z tego 
nie wyciągnięto. Sąd ma swo 
bodę oceny zeznań świadka 
i może dać mu wiarę, lub nie, 
ale przeważnie jest wobec ten 
dencyjnie zeznającego świad­
ka bezradny. Jedyna pociecha 
w tym, że na ogół mało jest 
kłamców z rutyną i doświad­
czeni sędziowie potrafią ja­
koś pośrednio zbliżyć się do 
prawdy przez spokojną, wni­
kliwą i szczegółową indaga­
cję.

W-

Fasady też ważne
Jedną z najważniejszych 

prac bieżących poznańskiej go 
spodarki miejskiej jest reali­
zacja tzw. 3-ietniego planu 
odnowy fasad budynków. W 
tym roku zużyje się na ten 
cel 3 min. zł. M. in. kosmety­
ki zewnętrznej doczeka się 
pl. Wiosny Ludów.

Niezależnie od tego zosta­
ną uporządkowane wszystkie 
ulice wlotwe do miasta. Za 
mierzenia te tylko w roku 
bieżącym pochłoną około 7 
min. zł. Jedno i drugie przed 
sięwzięcie, powinno się przy­
czynić do zwiększenia estety­
cznego wyglądu miasta. (cz)

„W Polsce ciastka 
luksusem..."

Zachodnioniemiecka szmat­
ka „Unser Danzig” lubuje się 
szczególnie w reportażach z 
Polski. Parę już razy znajdo­
wały się w niej relacje o po­
bycie w Polsce informatorów 
pisma, którzy stwierdzili, że 
u nas jest smród, głód, nę­
dza 1 ubóstwo, a na zachod­
nich i północnych ziemiach 
Polski gospodarcza katastrofa 
i pustynia, z której wszyscy 
uciekają.

„Unser Danzig” z lipca br. 
publikuje cykl prawdziwie od 
krywczych spostrzeżeń dawne 
go gdańskiego marynarza pod 
tytułem „W Gdańsku prze-, 
szłość żyje nadal”. Wilk mor­
ski i utalentowany reporter 
w jednej osobie zapuszcza się 
w głąb miasta, dociera do swo 
jego ongiś mieszkania i na­
wiązuje rozmową z*jego obec 
ną właścicielką, która przyj­
muje go oczywiście z otwar­
tymi rękami i dla ugruntowa 
nia tej spontanicznie powsta­
łej przyjaźni, mile połechta­
ny przejawami słowiańskiej 
rozlewności Niemiec wręcza 
córce właścicielki pieniądze 
na zakup wiktuałów, które są 
w Polsce luksusem, miano­
wicie kawy i ciastek. Gdy już 
sobie podjedli i pogwarzyli 
opuszcza gościnne progi wła 
snego kiedyś mieszkania 
idzie oglądać miasto. Opro­
wadzają go po nim usłużnie

Nowoczesna aparaturą 
medyczną 
zakupiliśmy w USA

Nowoczesną aparaturę 
miarowo-kóntrolną dla

po- 
po-

trzeb lecznictwa zakupiliśmy w 
Stanach Zjednoczonych w ra­
mach udzielonych Polsce kre­
dytów amerykańskich.

Część tych urządzeń nade­
szła już do kraju. Są to głów­
nie aparaty do przeprowadza­
nia różnego rodzaju skompliko 
wanych analiz medycznych 
oraz do badań diagnostycz­
nych.

Aparatura ta jest przezna­
czona głównie dla placówek 
naukowo-badawczych i zakła­
dów lecznictwa specjalistycz­
nego.

(PAP)

— Pijesz sama? To^daj chociaż zamoczyć smoczek!

gdańszczanie „stwory
jak dosłownie stwierdza — 
godne pożałowania, które 
chcą tylko robić interesy i za 
20 papierosów biegają pół 
dnia po mieście, by przyby­
szowi z NRF wszystko poka­
zać”.

Wilk morski zapowiada kon 
lynuowanie swych gdańskich 
przeżyć. Będą one pewno rów 
nie „ciekawe” jak już zamie-
szczone. (ZAP)

Fot. (4) —
K. Przychówki
Tekst: Z. Sęk

Gdzie tak tęsk­
nię patrzysz, 

Cyganko?

f * *

— Cyganka nie udaje, złoty panie, zawsze mówi praw­
dę — może ^powróżyć?...

Wielka chemia - do budownictwa
Rosnące wciąż uprzemysłowienie metod budownictwa zyskuje 

cennego sprzymierzeńca w upowszechnianiu budowlanego postępu 
technicznego. Coraz bardziej architekci i konstruktorzy sięgają po 
nowe materiały, wytworzone przez przemysł w procesie wielkiej 
syntezy chemicznej. W woj. poznańskim i zielonogórskim — 
w domach, wznoszonych przez Poznańskie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Miejskiego — około 30 000 mi podłóg zrobionych będzie w 
roku bieżącym z mas plastycznych: winyleum, PCW (płytki z poli­
chlorku winylu) i tak zwanych mas szpachlowych POW, noszących 
chemiczną nazwę polioctanu winylu. Do roku 1965 zastosowanie 
tworzyw sztucznych, jak również innych, nie ustępujących jakością 
drewnu, a tańszych i bardziej estetycznych materiałów na podłogi 
obejmie w obu województwach 722 000 m« powierzchni mieszkalnej 
i użytkowej.

Z mas plastycznyh robi się też poręcze na klatkach schodowych 
oraz instalacje wodociągow-e. Na rok bieżący, poznańskie zjedno­
czenie przewiduje na przykład zużycie 12 ton rur winidurowych, do­
prowadzających do mieszkań zimną wodę. W ciągu najbliższych 
7 lat, ilość zyżytego na instalację wtniduru przekroczy 150 tnn.

(K. Rzem.)

Żelazny piec, garnek » alumi­
nium, szykowny namiot. Ow­
szem, ale „camping” przez ca­

le życie!



Z reporterskich wędrówek Prawo i życie

Tysiąc goździków ratusza
Wstęga torów kolejowych Poznań Szczecin

omija żyzną ziemię pyrzjeką. Za to szosa, łączą­
ca stolice obu województw, przebiega przez jej 
centrum. Pyrzycę nie przedstawiają na pierwszy 
rzut oka obiektu specjalnie ciekawego. Dhigo je­
szcze leczyć będą wojenne rany. A jednak...

Nie zamierzam częstować Was mieszaniną spo­
strzeżeń i liczb, które wyjaśniłyby tajemnicę ży­
wotności tego powiatowego miasta, odbudowują­
cego zabytkową katedrę z XIV wieku i szczycące­
go się równocześnie nową, okazałą szkołą. Zajrzy­
my jednak na cichą ulicę Kwiatową.

P) ość niespodziewanie, z za- 
głębienia terenu przypomi 

nającego kotlinkę, wyłaniają 
się szklane dachy. Dwa, czte­
ry, osiem i więcej... — toż to 
cały PGR pod szkłem!

Powietrze wydaje się drgać 
z gorąca. Plastykowa oprawa 
notesu klei się człowiekowi 
do rąk, umysł pracuje na 
zwolnionych obrotach. Ale 
dziennikarska żyłka bierze gó 
rę. Oto wejście do królestwa 
cieplarń, opatrzone napisem: 
Zakład Ogrodniczy PGR Py­
rzyce. Obszerne podwórze wy 
pełnia warkot małego traktor 
ka, otoczonego przez grupę 
pracownic. Pewnie nowy na­
bytek. Zgrabnie wygląda ten

niem naszych odczuć były..; 
resztki ściennego termometru, 
którego wątły słupek rtęci
snąć nie znajdując dość dla

bierze więcej kalii, podobnie 
jak Łódź i Warszawa. Goździ 
ki wędrują do Gdyni, Gdań­
ska, Szczecina, Koszalina, Go 
rzowa. Róże znajdują odbior­
ców wszędzie.

,,U pomidorów” jeszcze du- 
szniej. Pośród szpalerów zie­
lonych krzewów, prowadzo­
nych na... sznurku i wysoko 
podwiązywanych, uwijają się 
dziewczęta, dokonując zbioru 
złotawo-czerwonych owoców.

— Nasza roczna produkcja 
sięga 40.000 goździków, 20.000 
róż, 50.000 kalii i 60.000 lew-

„Mazur”, przyda się w 
dzie, ulży ludziom w 
szych zajęciach.

Trzydziestoparoletni 
czyzna idący ku nam, o

ogro- 
cięź-

męż- 
twa-

rzy smagłej i energicznym 
kroku, to zapewne...

— Marian Baranowski, kie 
równik gospodarstwa. Pano­
wie...?

Panowie wyjaśniają, że 
chcieliby to i owo zobaczyć, 
dowiedzieć się i sfotografo­
wać. I — że są z Poznania.

— Tym chętniej oprowadzę 
panów — dość niespodziewa­
nie oświadcza nasz cicerone. 
— Sam jestem poznaniakiem, 
skończyłem szkołę ogrodniczą 
w Koźminie, tu pracuję dwa 
lata...

Zaprawieni ostatnimi upąła

1.
$ A

W królestwie kwiatów
Fot. — K. Przychodzki

mi wkroczyliśmy dziarsko
pod oszklone dachy i... Może-
cie wierzyć, że panująca na
dworze spiekota wydała się
nam nagle fraszką, wobec su-
pertropikalnej atmosfery py- 
rzyckich cieplarni! Potwierdzę

CZYTELNIKÓW
JESZCZE NIE ZA POZNO

Po trzykroć rację ma Cy­
klop krytykujący w „Gło­
sie” brak sklepu spożyw­
czego w nowym budynku 
przy ul. 23 Lutego. Sklep 
z artykułami spożywczymi 
jest tu rzeczywiście bardzo 
pilnie potrzebny. Owszem, 
była już jedna okazja — 
na narożniku ul. 23 Lutego 
i Al. Marcinkowskiego, ale 
ktoś wpadł na pomysł u- 
rządzenia tam... sklepu z 
rowerami. W sklepie pust-
ka. Na 
kurz, a. 
„okolicy”

rowerach osiada 
mieszkańcy tej 
biegają codzien-

nie po „wiktuały” do odda­
lonych i zatłoczonych skle­
pów przy PI. Wolności, ul.
27 Grudnia i Ratajczaka.

Sytuacja nie jest jeszcze 
beznadziejna. Ostatnio od­
dano na wspomnianej ulicy 
do użytku nowy budynek. 
Będzie tam sklep... Lecz... 
ma on sprzedawać artykuły
gospodarstwa 
goW

domowe-

Na miłość boską, panowie 
od kierowania handlem, 
proszę... Was w imieniu 
mieszkańców, wstrzymajcie 
realizację takiej myśli.

Tu trzeba, urządzić — ku 
wygodzie wszystkich mie­
szkańców — sklep z arty­
kułami spożywczymi. Odpo­
wiednie obroty — murowa­
ne. Uznanie opinii społecz­
nej — też pewne. Zjedno­
czenie Przedsiębiorstw Han 
dlowych prosimy o patro­
nat nad sprawą, no i o U- 
względnienie nostulatu za­
interesowanych mieszkań­
ców.

Leopold Stecki 
P oz n a ń

Już dość niedorzeczności na 
robiono w naszym mieście, je­
śli chędzi o sieć placówek 
handlowych. Ten projekt — 
o ile jest prawdziwy — »eż 
chyba na takie miano zasłu­
guje, chyba. że MHD (lub 
PSS) potrafi udowodnić, iż 
jest inaczej.

siebie miejsca 
szklaną rurkę.

— rozsadził 
A jednak tu

pracują codziennie ludzie...
Ogrodnictwo dysponuje dwu 

nastoma tysiącami metrów 
kwadratowych tak zwanego 
wysokiego szkła (cieplarnie) 
i trzema tysiącami okien in­
spektowych. Podobnych wiel­
kością pyrzyckiemu kombina­
tów mamy w kraju jedynie 
kilka (Owińska!).

A jednak kierownik Bara­
nowski narzeka. Przede wszy 
stkim, że nienowoczesny, 
szklarnie różnych typów, bez 
centralnej kotłowni, nie po­
łączone wewnętrznymi przej­
ściami.

— Kombinat odbudowywa­
no i rozbudowywano w opar­
ciu o to, co było tu kiedyś. 
Ale, wiadomo, dopóki były de 
ficyty i ogrodnictwo stanowi­
ło piąte koło u PGR-owskie- 
go wozu, nie mogło liczyć na 
poważne kredyty. Obecnie 
działamy samodzielnie. Ten 
rok przyniesie nam (po raz 
pidjlwszy) około ćwierć milio­
na złotych zysku. Wybudu­
je się właśnie ową wy- 
tęsknioną przez załogę kotłow 
nię centralną, ogrzewającą łą 
eznie wszystkie pawilony, po­
stawi garaże, magazyny, prze 
chowalnie, sortownię, stanie 
budynek administracyjny. Za 
łoga ogrodnictwa wzrośnie 
wówczas do 75 osób. Pracują 
tu zaś niemal wyłącznie kobie 
ty.

W tej szklarni dziewczęta 
dokonują właśnie codziennego 
przeglądu plantacji goździ­
kowe Każdy musi rosnąć w 
swojej przegródce, utworzo­
nej . z drucianej siateczki.

Druga szklana hala usłana 
jest soczystą zielenią aspara­
gusów, następne zaś — to ol­
brzymie rosarium: setki krze­
wów, dobrze nawiezionych o- 
bornikiem i podlewanych in-

konii. Pomidorów wczesnych 
zbieramy jakieś 20 ton. I one 
wędrują wiosną do Pozna­
nia... Ale to wszystko nas nie 
zadowala. — Pan Baranowski 
uznawszy widać, iż zapoznali 
śmy się w dostatecżnym sto­
pniu z tropikalnymi warunka 
mi pracy załogi kombinatu, 
poprowadził nas ku wyjściu. 
— Chcemy zabłysnąć towa­
rem hodowlanym a nie tylko 
handlowym. Ale na to trze­
ba czasu, zaczynać musieliś- 
my od wygrzebania się z 
deficytu. A jak będziecie pa­
nowie o nas pisać, pozdrów­
cie koniecznie poznaniaków.

— Panie kierowniku, pa­
nie kierowniku* — naprzeciw 
biegnie zdyszana panienka z
biura, wołając: Dzwonił

tensywnie kwitnie tu na
pożytek gospodarstwu i po­
ciechę licznych narzeczonych, 
żon, cioć, solenizantów, mło­
dych par, dostojnych jubila-
tów.

Tak, 
dwa, a 
dziennie 
binacie

tak... Przynajmniej 
w upały trzy razy 
— w pyrzyckim kom 
dokonuje się zbioru

rozkwitających goździków i 
róż. Trochę to przypomina... 
udój. Bo też gospodarstwo 
kwiaciarsko-warzywnicze, ja­
kim są Pyrzyce, musi się 
stać i Jeanie się „dojną kro-
wą” dla PGR-ów. Kiedy o
tym zadecydują dwa elemen­
ty: fachowość i zapał kierów
nika oraz przywiązanie, 
łowanie do ogrodnictwa 
załogi.

— Mamy także trochę

zami 
całej

lew-
konii, tulipanów, hiacyntów, 
hodujemy chryzantemy, hor­
tensje, cynerarie, kalie. I — 
pomidory. Ale decydujące 
znaczenie mają dla ogrodnic­
twa goździki i róże. Wysyła­
my je w kartonach — kole-
:ą-expressem albo 
żarówką do wielu 
ski.

— Do Poznania

własną cię 
miast Pol-

także?
Owszem, choć Poznań

Pod koniec bieżącego roku mło­
dzież wrocławską otrzyma własny, 
piękny i jedyny w swoim rodzaju 
kiub, mieszczący się w tzw. Piwni 
cach Świdnickich — podziemiach 
historycznego Ratusza. Zrealizowa 
na zostanie piękna i pożyteczna 
inicjatywa grupy zapaleńców z 
wrocławskiej organizącji ZMS, 
którzy w październiku ub. roku 
postanowili zabrać się własnymi 
siłami' do odremontowania zniszczo 
nych w czasie wojny piwnic i u- 
rządzenia w - lich Klubu Młodzie­
żowego.

Zaczynali bez grosza... Ale wro­
cławskie zakłady przemysłowe po­
spieszyły z pomocą materiałową. 
Na miejscu budowy zjawiały się 
też grupy młodzieży, aby czynnie 
pomóc w oczyszczeniu piwnic. Wła 
dze miejskie poparły finansowo i- 
nicjatywę wrocławskich ZMS- 
owców. O inicjatywie wrocław­
skiej młodzieży dowiedziała się 
cała Polską, zainteresowali się nią 
również: wicepremier Nowak i mi 
nister Rapacki, co pomogło w 
przezwyciężeniu rozmaitych trud­
ności.

Kilkanaście pomieszczeń, wcho­
dzących w skład piwnic i przy­
szłego Klubu Młodzieżowego przy 
KM ZMS, zostało już prawie cał­
kowicie wyremontowanych.

Już za kilka miesięcy wnętrza 
Piwnic Świdnickich zapełnią się 
wrocławską młodzieżą, która znaj­
dzie tu okazję do spędzenia wielu
przyjemnych 
chwil.

pożytecznych 
(ZAP)

ALIMENTY
Pan S jest właścicielem pracowni kuśnierskiej, posiadaczfn 

dostatnio urządzonego mieszkania, człowiekiem, dbającym o elt. 
gancki wygląd swej obecnej żony i siebie samego. Nie stać 
jednak na płacenie 250 zl miesięcznie na utrzymanie syna z H 
przedniego małżeństwa... Od obowiązku alimentacyjnego uchy), 
się już od 1955 r.

...Pan O. jest wykwalifikowanym murarzom, zarabia n.ezie, 3^ 
alimenty płaci raz na parę miesięcy i to pod presją nakazu k0. 
mornika, przysłanego do zakładu pracy. Potem zmienia praq 
i miejsce zamieszkania, zaczynają się na nowo poszukiwania, 
udaje się wyegzekwować jednomiesięczną należność alimentacyja; 
i — da capo...

Mnogość sposobów i przy­
kładów świadczy, że zarówno 
w stosunkach społecznych jak 
i w przepisach prawnych ist­
nieją luki sprzyjające rozwi­
nięciu się tego zjawiska.

Sprawy alimentacyjne wy­
pływają z kilku źródeł: po
pierwsze, 
rozwodów,

są konsekwencją 
po drugie — wią-

żą się ze sprawą ustalenia 
ojcostwa, po trzecie — wypły­
wają z braku poczucia odpo­
wiedzialności u dorosłych 
dzieci za los zniedołężniałych 
rodziców.

Z praktyki sądowej wynika, 
że najmniej kłopotów nasu­
wają alimenty, do których 
płacenia zobowiązani są ro­
dzice rozwiedzeni. Jeżeli weź

stawą obecnego zasądzeni; 
alimentów, znów rozpatrywa. 
na jest obecnie w Sądzie Naj. 
wyższym.

Pozostanie jeszcze otwarł) 
problem stosunku społeczeń. 
stwa do spraw alimentów. Rj 
o sentymenty tu chodzi. Z ja. 
kiej racji my, jako społeczeń. 
stwo, mamy ponosić skuft 
czynów ludzi nieodpowiedzią
nych? L. 

(API)

Studenckie 
obrachunki

mierny pod uwagę 
społeczny dłużników 
tacyjnych, okaże się, 
procentach zadłużeń

przekrój 
alimen- 
że w 80 
alimen-

Skończył się kolejny roi 
pracy Zrzeszenia Studentó; 
Polskich — organizacji będą 
cej dla studentów tym mnit 
więcej, czym dla pracowni 
ków zakładów pracy są zwi 
zki zawodowe. Poprosiliśmy 
rozmowę przewodniczącegoK 
mi te tu Wykonawczego Rac 
Okręgowej ZSP — mgr. A 
lojzego Łuczaka.

— Zacznijmy od przeszłoś 
ci. Jakie osiągnięcia ZSP , 
ubiegłym roku uważa Pan i 
najważniejsze?

— Przede wszystkim refa 
mę stypendialną, przeproś 
dzoną z inicjatywy nasze: 
Zrzeszenia. Jest to duży sal 
ces organizacji, która sprai 
pomocy państwowej stude 
tom przejęła całkowicie 
swoje ręce. Stypendia otrzym 

ją ci, którzy na nie zasłużyli 
którym są najbardziej potr- 
bne.

Kandydatów do stypendió 
wyznacza się teraz nie „( 
góry”, ale „od dołu” tzn. di 
cydują o tym już grupy sil 
denckie. Z perspektywy pi 
roku od chwili wprowadzał 
reformy można śmiało pow 
dzieć, że zdała ona egzam.

tacyjnych dopuszczają się pra 
cownicy fizyczyni o zmien­
nym miejscu zamieszkania o- 
raz chłopi (trudności w usta­
leniu stałych zarobków, stanu 
posiadania oraz egzekwowa­
niu należności).

Analizując głębiej przyczy­
nę wszelkiego rodzaju zadłu­
żeń alimentacyjnych, trudno 
nie krytykować luk w naszych 
przepisach prawnych. Oto 
wspomniany na wstępie pan 
S. może od czterech lat bez­
karnie uchylać się od obo­
wiązku płacenia alimentów 
tylkb dzięki temu, że dziecko, 
utrzymywane przez matkę, 
nie znajduje się w skrajnej 
nędzy. Odpowiedzialność kar­
na obarcza go bowiem tylko 
w takim wypadku, gdy nie 
wypełnianie obowiązku ali­
mentacji pociąga za sobą ko­
nieczność korzystania ze 
wsparcia- Gdyby zatem matka 
wypędziła dziecko na ulicę,

Brytyjskie Zrzeszenie Po­
dróży i Wypoczynku przy­
słało nam zdjęcie i infor­
mację o międzynarodowym 
festiwalu muzyki i tańca 
ludowego, odbywającym się 
w Walii. Festiwal ten or­
ganizowany jest co roku w 
małym miasteczku Llangol- 
len, położonym w pięknej 
dolinie nad rzeką Dee w 
północnej W a lii i przyby­
wają nań śpiewacy i tan­
cerze sponad trzydziestu 
różnych krajów. Wśród wie 
lu współzawodniczących 
grup uczestniczyły także w 
festiwalu dwie grupy pol­
skie: kapela kobziarska ze 
Zbąszynia i łowicki zespół 
pieśni i tańca.

Na tegorocznym festiwalu 
znaleźli sie m. in. polscy 
studenci. Widzimy ich na 
zdjęciu jak studiują pro­
gram festiwalu. W środku 
stoi Ryszard Domaradzki, 
student z Poznania, z le­
wej jego przyjaciel Walde- 
mer z Sopotu oraz z pra-

r

k

Piotr Życki

Gdańsk, chcą w tym tygod­
niu tysiąc goździków...

wej Czesław 
z Gdańska.

Bortkiewicz 
(ms)

aby żebrało na 
czas sąd miałby 
dzić wyrodnego 
rok aresztu — i 
szeniem. Jeżeli

chleb, wów- 
prawo zasą- 
ojca np. na
to z zawie- 

natomiast,
dzięki zapobiegliwości matki, 
dziecko cierpi tylko niedo­
statek, wówczas nie ma pod­
staw prawnych do ukarania 
winnego.

Brak atmosfery potępienia 
tego rodzaju wypadków spra­
wia, że nieraz nawet ludzie 
dobrze sytuowani nie czują 
moralnej presji do wywiązy­
wania się z obowiązku utrzy­
mania bądź swych dzieci, 
bądź rodziców, niezdolnych do 
samodzielnego zarobkowania.

Z uwagi więc na społecz­
ne dobro problem alimentów 
musi być rozwiązany bardziej 
konsekwentnie.

Sprawa właściwej interpre­
tacji art. 201, będącego pod-

Innym, bardziej 
skim, osiągnięciem

poznai

wzrost zainteresowania
je 

sp:
wami kulturalnymi w naszy 
środowisku. Zaliczani jeste 
my obok Warszawy i Gda
ska do czołówki działania 
turalnego w kraju. Dużą 
sługę na tym polu ma

i

wątpliwie znany w Poznał 
Klub Studencki ,,Od now 
wychodzący w swojej dział 
ności daleko poza ramy śi 
dowiska studenckiego. Ma: 
poza tym wiele dobrych 1 
społów artystycznych. Do< 
łówki należą: Teatr Trójki 
nej Sceny, Studencki
Dramatyczny i zespoły ai

4

4
4
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llóżne bywają pamiętni- 
■Ł* ki podlotków: jedne są 

pisane wierszem, inne pro­
zą, jeszcze inne mówią o 
miłosnych przeżyciach, ro­
mantycznych uniesieniach 
lub rzadziej o rzeczach co­
dziennych i przyziemnych. 
Oto jeden z takich pamięt­
ników wpadł mi ostatnio 
do ręki. Hania A. pisała 
gó na kolonii letniej w 
Sierakowie. Aktualnie, w 
tym roku...

ŚRODA d. 10. VII. „Led­
wie przetarłyśmy oczy ze 
snu i zaczęłyśmy się zbie­
rać do mycia, gdy usły­
szałam pisk hamulców sa­
mochodu, który zatrzymał 
się przed kolonią. My już 
wiemy, co to oznacza. Na 
pewno przyjechała jakaś 
kontrola. Będą znowu mę­
czyć panią kierowniczkę i 
łazić no salach. Zjedzą do­
bru cłjiadek i pojadą.

Wczoraj też była inspek-

się latryny. Dziewczynki o- 
powiadały, że inspektorka 
bardzo się złościła, że tam 
było za bardzo, jak to się 
nazywa, ach — wychloro- 
wane. Po tym wsiedli do 
samochodu i odjechali.

Gdy wróciłyśmy z lasu 
na obiad, zastałyśmy na 
dziedzińcu „Warszawę”, ale 
innego . koloru niż ta rano. 
Podobno przyjechała jakaś 
kontrola z ministerstwa.

Najeźdźcy

k 
V 
c.
K 
R 
ty

< cja, podobno sanitarna. 
« Oglądali ustępy i jeden pan 
« powiedział, że tu jest za 
« ciemno pomalowane; póź- 
4 nip i rńsał coś w notesie”.
4 CZWARTEK 11. VII.
4 „Dziś z czerwonej „Warsza- 
4 wy” wysiadł jakiś pan z 
4 bardzo ładną parna. Pani 
4 kierowniczka wybiegła do 
4 nich przed bramę. Poszli 
4 oglądać usteny, ale te na 
4 podwórzu. One nazywają

Ale oni też długo nie sie­
dzieli. Poszli razem z na­
szą panią doktor ną plażę 
i już ich więcej nie 
łam, bo poszłyśmy spać”.

SOBOTA 13. VII. „Dziś 
miałyśmy znowu inspekto­
ra, ale ten przyszedł ze 
stacji pieszo. Był całuski 
dzień. Widziałyśmy go w 
pokoiu kierowniczki. Po- 
dobno^ robił kontrolę czy 
dają nam tyle jeść, co trze­
ba”.

*

Cytować możno by jesz­
cze długo. No cóż, troska 
o nasze dzieci wusoko stoi 
w narodzę. Szumią przeto 
opony „Warszaw" po dro­
gach i drożynkach, „ciekną

dietki” i... benzyna, „lecą” 
godziny pracy kolonijnej 
obsługi, a wszystko dla tych 
pociech...

Kocha bardzo dzieci 
służba sanitarno-epidemio­
logiczna wojewódzka i po­
wiatowa — kocha je Ku­
ratorium, inspektoraty po­
wiatowe szkolnictwa. W 
uwielbienie wpadają każ­
dego sezonu dyrektorzy i 
rady robotnicze fabryk, 
które urządzają kolonie, 
prezesi spółdzielni, kierow­
nicy urzędów, radni róż­
nych rad narodowych. Gdy 
słońce wyżej, to coraz bar­
dziej przybiera na miłości 
do dzieci u kontrolerów i 
inspektorów wszelakiego 
rodzaju organów kontroli.
Kto żyw pędzi zbadać,
przypadkiem 
dechom nie 
krzywda.

To pieknie,

naszym 
dzieje

czy 
po- 
się

u nas
tyle troski o najmłodszych, 
ale każda orzesada jest nie­
zdrowa. Gdyby tu chodziło 
tylko o przesadę! Wiele z 
tych }tzw. kontroli to po 
prostu rozruwkowe woiaże 
pod wzniosłom pretekstem.

Hm. a może to nieprawda 
co ta Hania w tum pamięt­
niku. onisała^ Zadzwonię po 
samochód. Trzeba pojechać 
samemu sprawdzić...

MIKA

styczne Politechniki Po®= 
sklej.

— To było w ubiegłym' 
ku. A co będzie w przys^f

— We wrześniu organii 
my w Poznaniu światowe 
minarium rozbrojeniowe, 
które zaproszeni zostali P1; 
stawieiele narodowych 
ków studenckich z ca': 
świata. Przewidujemy P; 
jazd do naszego miasta f 
70 delegacji zugranic®! 
Drugą ważną imprezą 
organizowany w marcu • 
r. przez koła naukowe 1 
wersytetu im. A. Mic^ 
cza ogólnopolski zjazd k°‘ 
ukowych poświęcony 
nium. W przyszłym roku 
szenie Studentów Polskie 
chodzić będzie też 
swego istnienia. Z tej os 
odbędzie się Festiwal K111 
ralny Ziem Zachodnich.

Studenci mieszkający * 
siedlu na Winogradach o1' 
mają w przyszłym roku* 
Usług Studenckich z sal 
teatralną i kinową, stud 
Politechniki zamieszkać, 
nowym „akademiku”.^ 
byśmy na początku PrZ^ 
go roku oddać do użytku; 
•talik studencki, z podsu 
pogotowia ratunkowego- ' 
my pieniądze, lecz nie Ć 
my znaleźć wykonawcy, 
że przyjdzie nam z 
któraś z poznańskich h

Oczekujemy również P® 
cy władz państwowych i 
ników społecznych 
dowie Domu Studenckiej 
inicjowanej przez 
Młodzieży Wiejskiej i
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Proeowmcy
St. planistę finansowego i kosztów, księgowego 
ViZględnie księgowego materiałowego oraz 2 pra 
cown»ków technicznych w zakresie produkcji 
• prac konstr.-technicznych, przyjmie zaraz 
^rwlkowska Fabryka Wyrobów Blaszanych, 
bronki, ulica Towarowa 3. Wymagane kwalifi­
kacje: wyższe wykształcenie ekonomiczne czy 
techniczne oraz 5 lat praktyki lub średnie i 7 
lat praktyki w przemyśle metalowym. Wyna­
grodzenie według układu zbiorowego dla prze­
mysłu metalowego. Zgłoszenia kierować dc Sek­
cji Kadr. K5409
3 magazynierów z praktyką, majstrów względ- 
n;e techników sanitarnych i bud. do pracy w 
terenie i w Poznaniu zatrudni Przedsiębiorstwo 
ptobót Kolejowych nr 10 w Poznaniu, ul. Rataj­
czaka 26. Wynagrodzenie wg stawem obowiązu­
jących w budownictwie. K5519

Starszego asystenta, asystenta, magazyniera, 
oborowego — przyjmie natychmiast Stacja Do- i 
gwiadczalna Oceny Odmian w Nowejwsi Uj- 
skiej, poczta Ujście, pow. Chodzież. Warunki 
wynagrodzenia wg układu zbiorowego pracy w 
rolnictwie. K5521.
Fryzjerów (ki) damskich(kie) przyjmie natych­
miast RSP Fryzjersko - Kosmetyczna, Poznań, 
ul. Garbary 64. K5579
Inżyniera rolnika lub technika rolnika na sta­
nowisko rejonowego instruktora, zatrudni z 
dniem 1. VIII. 1959 r. Powiatowy Związek Kółek 
i Organizacji Rolniczych w Środzie. K5546

Kierownika technicznego z kilkuletnią prakty­
ką zawodową na większym zakładzie mleczar­
skim, technika do laboratorium oraz galante- 
nystę zatrudni natychmiast Okręgowa Spół­
dzielnia Mleczarska w Stargardzie Szczecińskim.' 
Warunki płacy i pracy oraz mieszkaniowe do 
omówienia na miejscu. K5548
JO robotników, 5 stolarzy, technika mechanika, 
kierownika zbytu, 3 tokarzy — przyjmą zaraz 
Poznańskie Powiatowe Zakłady Przemysłu Te­
renowego w Swarzędzu. Warunki płacy i pracy 
do omówienia na miejscu. K5555

Projektantów i asystentów architektów, kon- 
slnsktorów budowlanych i instalacji sanitar­
nych oraz wykwalifikowaną maszynistkę przyj­
mie od 1. VIII. 1959 r. — Biuro Projektów na 
terenie Poznania. Oferty z życiorysem i poda­
niem praktyki zawodowej należy składać w 
Biurze Ogłoszeń, ul. Świerczewskiego 3 dla 
25800g.
Na stanowisko I kinooperatora pracownika z 
uprawnieniami I kategorii do kina szerokotaś- 
mowego poszukuje Powiatowy Dom Kultury 
w Szczecin ku. 19905p
Kierownika warsztatu mechanicznego (remonty 
ciągników i maszyn rolniczych) z wyższym wy­
kształceniem i praktyką wzgl. ze średnim wy­
kształceniem i dłuższą praktyką przyjmie za­
raz Warsztat Mechaniczny PGR Poznań - Po- 
kriywno (dojazd autobusem z Rataj, tel. 505-22). 
Wynagrodzenie według układu zbiorowego pra* 
CW____________  ■ 2604 Ig
Księgowego do sekcji finansowej zaangażuje 
państwowe przedsiębiorstwo przemysłowe. Ofer 
ty kierować należy do Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla K5576.

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Powiatowego w Poznaniu, re­
wiru VIII mający kancelarię w Poznaniu, ulica 
Młyńska nr la na podstawie art. 608 k.pc podaje 
do publicznej wiadomości, że:
1. dnia 31 lipca 1959 r., o godz. .11, w Baranówku 

k. Mosiny, pow. Poznań odbędzie się I licy­
tacja ruchomości, składających się z 2 inku­
batorów, 100 kaczek, 300 piskląt, 50 kogutków 
i 200 kurczaków oszacowanych na łączną 
sumę zł 25.600, a należących do ob. Edmunda 
Kubiaka, zam. Poznań, Noskowskiego 2 m. 1;

2. dnia 3 sierpnia 1959 r., o godzinie 16, w Pbzna- 
niu, ul. Gorczyńska nr 43 odbędzie się I li­
cytacja ruchomości, a mianowicie 1 taśmówki 
do cięcia drzewa na prąd, oszacowanej na 
20.000 zł, a należącej do ob. Leona Kostrzaka, 
zam. Poznań, Gorczyńska 43;

PRZEDS1ĘB. BUDOWNICTWA TERENOWEGO 
W POZNANIU

PRZYJMUJE 
z dniem 1 sierpnia 1959 r. 

ABSOLWENTÓW
ŚREDNICH SZKÓŁ OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH 

w charakterze pracowników fizycznych
w celu odlncia praktyki 
przed rozpoczęciem studiów

budowlanej 
wyższych.

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
POZNAN, ulica Fr. Ratajczaka nr 46

ogłasza

I PRZETARG OGRAHICZORY
na sprzedaż:

1 CIĄGNIKA MARKI „ZETOR”, typ K-25. 
Cena wywoławcza 32.000,— z!.

i. dnia 3 sierpnia 1959 r., o godzinie 16,30, w Po­
znaniu, ulica Głogowska 173/8 odfoędzie się 
I licytacja ruchomości, składających się z 1 ra- 
dioodbiornika „Mazur”, 1 bufetu dębowego 
i 1 zegara ściennego „Junghans”, oszacowa­
nych na łączną sumę zł 5.200. 
do Leona Augustyniaka, zam. 
Głogowska 173;

a należących
Poznań, ulica

4. dnia 4 sierpnia 1959 r., o godz. 12, w Luboniu 
k. Poznania, ulica Pułaskiego 2 odbędzie się 
II licytacja ruchomości, składających się z 
10.000 szt. zabawek ..jo-jo”, 2 tapczanów, 
1 szafy bibliotecznej, 2 foteli krytych suk-
nem czerwonym, 1 szafy 3-drzwiowej i 3 biu­
rek, oszacowanych na łączną sumę zł 25.500, 
należących do ob. Sylwestra Kasztelana, zam. 
Luboń, Pułaskiego 2; • -

5. dnia 4 sierpnia 1959 r., o godz. 16, w Poznaniu, 
ulica Akacjowa 12 odbędzie się I licytacja 
ittchomości, składających się z 1 maszyny do 
szycia obuwia ..Frobana” i 1 maszyny kra­
wieckiej do szycia ..Pfaff”, oszacowanych na 
łączną sumę zł 16.000, należących do ób. Leona 
Zborowskiego.' zam. Pozrfań.'Akacjowa 12.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

KOMORNIK
_____ ________________ ____________ K5570

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Powiatowego w Poznaniu, rewi 
ru VII mający karfeelarię w Poznaniu, ulica 
Młyńska nr la,, na podstawie art. 608 kpe po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 4 sierp­
nia 1959 r., o godzinie 17, w Poznaniu, ulica Po- 
dolańska 1 odbędzie się

I LICYTACJA RUCHOMOŚCI 
składających się z 1 samochodu osobowego mar­
ki „Humber-Pullman” oszacowanych na łączrfą 
sumę zł 20.000 należących do Zygmunta Grocho. 
wickiego.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
U’ miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

K5670

OB WIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Powiatowego rewiru VIII 
w Poznaniu podaje do publicznej wiadomości, że 
we wtorek, dnia 4 sierpnia 1959 r., o godzinie 16 
w Poznaniu, przy ul. Akacjowej 12 odbędzie się

1 maszyny do szycia obuwia ..Frobąna” z elektr. 
napędem oraz 1 maszyny do szycia krawieckiej
„Pfaff” oszacowanych na łączną sumę 1 
należących do dłużnika Leona Zborowsk
mieszkałego w Poznaniu, 
(Dębiec).

Praca
Samochód nowoczesny ku 
pię Oferty z podaiiiern 
ceny Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
25838g.

6.MW zł, 
iego za-

ulica Akacjowa 12
25875g

Odbycie praktyki budowlanej w okresie od 
1 sierpnia 1839 r. do 31 maja 19«0 r. gwarantuje • 
pierwszeństwo przy przyjmowaniu na studia wyż 
sze w roku 1960.

Zgłoszenia przyjmuje Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Terenowego w Poznaniu, ulica Zwierzy- . 
niecka 15, Dział Ekonomiczny, II piętro, pokój 41.

K5631

AKADEMIA MEDYCZNA W POZNANIU

DO
na wykonanie:

NAPRAWY

SKŁADANIA OFERT

ZASŁON MECHANICZNYCH
w dużej sali wykładowej Zakładu Anatomii Pa­
tologicznej A. M., ul. Przybyszewskiego nr 49 

(narożnik ulicy Marcelińskiej).
Termin wykonania robót 1 miesiąc od dnia 

udzielenia zamówienia. Oferty składać mogą 
pc-zedsiębiorsty/a uaństwowe, spółdzielcze oraz 
jednostki gospodarki nieuspołeczrfiohej W Dziale 
Inwestycji AM. ul. Sieroca 10. pokój 6. II piętro, 
w terminie 14 dni od dnia niniejszego ogłoszenia.

K562O

MLECZARNTA SPÓŁDZIELCZA W KORNIKU 
ulica Poznańska nr 83

zaprasza do

ZŁOŻENIA OFERTY
na wykonanie remontu poszczególnych obiek­
tów zakładu w zakresie

PRAC MURARSKICH.
Wykonanie napraw posadzek i licowanie ścian
zbicie nakładanie nowego tynku, naprawa
ramp, wykonanie stropu podłogowego i położenie 

betonu.
Prace remorftowe mogą być, wykonywane ■wy­

łącznie w nadgodzinach ze względu na ciągłość 
produkcji.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań-
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przystąpienie do robót natychmiast.
K5660

OGŁOSZENIA DROBNE
Gablotkę oszkloną do skle 
pu rozmiar 150 cm do 90 
cm sprzedam. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 25410g.

Sprzedam lodówkę r.a lód, 
10 domków dla nerek z 
wj kotnikami oraz daszka­
mi na wybieg, płaszcz pope 
Ińfowy z podpinką. Po-

Sprzedam motocykl „Ja­
wa” 175 ccm, przejecha­
nych 1100 km w idealnym 
stanie. Poznań-Wola, Ol-

znap, teł. 626-19. 25856g

żańska 8. 25747g
Okazyjnie sprzedam sa­
mochód „Skodę 1102” w 
idealnym stanie. Płonka, 
Ostrów Wlkp., Pąrtyzan-

Rower wyścigowy „Dia- 
mant” w dobrym stanie 
śptzedam. Pobiedziska ul. 
Gnieźnieńska 15a, pow. 
Poznań. 25868g

199W0p
Okazja — sprzedam ciąg-
nik „Zetor” dobrym

Szamotulskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Te­
renowego zatrudni zaraz 3 zecerów, maszynistę 
drukarza i introligatora na warunkach przewi­
dzianych Układem Zbiorowym dla przemysłu 
Poligraficznego. Oferty prosimy kierować: Sza­
motulskie PPT, Szamotuły, ulica Powstańców 
Wielkopolskich 21, tel. 421. K5588
Księgowego do obliczania płac w rolnictwie, re­
flektuje się na siłę fachową, pomoc biurową 
przyjmie zaraz Zakład Doświadczalny WSR, 
Trzybroda, poczta Rokietnica, st. kol. Przy-

K5600
1 zaopatrzeniowca branży samochodowej ze 
s ednim wykształceniem, 30 kierowców taksów- 
kowych z I lub II kat. prawa jazdy — warunek: 
zamieszkanie na terenie m. Poznania, 200 kon- 
uktorów tramwajowych — warunek1 posiada-

I klas szkoły podstawowej, zamieszkanie na 
trenie m. Poznania i ukończony wiek u męż­

czyzn 23 lata (po odbyciu służby wojskowej), 
a u kobiet 20 lat. Kobiety przyjmujemy tylko 
samotne; 30 robotników niekwalifikowanych, 
-Stróży — portierów przyjmie do'pracy zaraz

Wjskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne, Po- 
nan, ul. Gajowa la. Warunki pracy i płacy do 
mówienia na miejscu w Dziale Ewidencji 
bobowej i Szkolenia pokój nr 15. K5592

hpca 1959 r. zasnął w Bogu, namast- 
9l€fami mój najdroższy mąż. brat, 

, Kikocliańsźy ojciec, teść, dziadek i pra- 
u«a<tek, przeżywszy lat 84, śp.

Zygmunt GizeHa
b. prezes Zrzesz. Zw. Emeryt. Polskich.

^b^dzie się w sobotę, 25 bm.. o go- 
nie 13 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W nieutulonym żalu pozostają
ŻONA I RODZINA

262?6rr

t
ostu**- 33 zasnęła w Bogu, opatrzona
n-USakramenkami św., w 83 roku życia. 

, naidroższa, najtroskliwsza i najbardziej 
” Kochająca ciocia, śp.

twa Siuchnińska
°dbędzie się w niedzielę, 26 bm., o go- 

Sołac^p13 Z ka!>licy cmentarza parafialnego na 

° tym zawiadamia
RODZINA

mieszkaniem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25823g.
Osoby wysoko kwalifiko­
wane w produkcji sztucz­
nych kwiatów na bardzo

Sprzedaż;;-;

dobrych 
szukuję. 
Ogłoszeń,

■warunkach po-
Oferty Biuro
Świerczewski e-

25847g,
Potrzebna bieliźniarka na 
kcszule męskie, siła facho 
wa 1 akuratna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25864g.

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela SzczurKÓwna. 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 22789g
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek PRL 
przyjmuje zapisy na no­
wy rok szkolny na kursy
biurowości, 
maszynach, 
Sekretariat:

pisania na 
stenografii. 

Poznań, ul.

24863gcodziennie.
Chełmońskiego 7, czynny

Puch, pierze, nowe, 
wane kupuje „Polplume”, 
Poznań, Rynek Łazarski 2. 

24322g

stanie. Zgłoszenia: Czesław 
Igna szewski. Włościejewi- 
ce, poczta Mchy, pow. 
Śrem. 19902p

Cegłę białą, pełną, for­
mat normalny kl. I, wap­
no budowlane poleca: Hur 
towa Sprzedaż Materia­
łów Budowlanych M. Rze- 
kiecki, Bydgoszcz, ul. Em. 
Plater 20. K5590
Wózki głębokie, ceratowe, 
spacerówki gięte, drewnia 
ne, poza tym komplety 
likierowe, szklanki ozdob­
ne , poda rk i pr ak t y cz rte, 
poleca: Lesiński, Poznań, 
Żydowska 33. 24439g

Wóżki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek polecają: Bracia 
Chojnaccy, Poznań, Wro­
cławska 25 . 25694g

Szamotuły! Zamienię 3 
pokoje z kuchnią, łazien­
ką samodzielne z telefo­
nem na podobne w ,P,o- 
Znaniti. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25385g.
Domek na letrfisko. okoli­
ca Międzychodu, jeziora, 
lasy polecam. Międzychód,
Chrobrego 26.
Zamienię

l»897p
samodzielny.

Norki wyprzedaję gnia­
zdami na życzenie trójka* 
mi (z rodowodami) Stan­
dard blaek i kolorowe. 
Poznań, Dębiec 11 m ?.

2451 Ig

Motor „Deutz” 12—14 KM 
na przekładniach nadają­
cy się specjalnie do omło- 
tów na chodzie spiesznie 
sprzedam. Stanisław Zgo­
ła, Batorowo, pocztą Przez 
mierów, pow. Poznań.

2.5832g
Motorower „Simsoif” sprze 
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 25834g.

komfortowy pokój Ł kuch 
nią na dwa pokoje z kuch 
nią. Warunki korzystne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25805g.
Kawaler prowadzący wła­
sne przedsiębiorstwo w te 
renie poszukuje niekrępu 
jącego pokoju. Warunki 
do omówienia. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 25887g.

Siatkę pocynkOwuną 600
mb sprzedam, 
ul. Długa 6.

Czempiń, 
2521Ig

Motocykl WFM nowy 
sprzedam po przejechaniu 
1200 km. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25845g.

Zamienię pokój z kuchnią 
ze stróżostwem na pokój 
z kuchnią bez stróżostwa.
Oferty Biuro 
Świerczewskiego
25721g.

Ogłoszeń.
1 dla

Sprzedani samochód Fiat 
1100 po remoi/cie. Poznań, 
ul. Podoi ąńska 45 . 25372g 
Pralki „WiRo 5” po 1.300 
zł z 10-letn‘ią gwarancją. 
P.ardzo delikatne i dokład 
ne pranie w partiach do 
5 kg suchej bielizny A- 
dres producenta: W Ro­
dziewicz, Poznań, ul Ogro 
dowa 15, tel. 16-69 (war­
sztat). Prawa patentowe 
zastrzeżone. 25795g

60 m kub. drzewa 
go okorowarfego 
okazyjnie. Adres 
marek, Poznań, 
nera 31a m. 6.

sosr.owe- 
sprzedam 
Jan Kacz 
ul. Hib

25863g

Profesor wyższej uczelni 
dla swego syna, studerfta,
szuka pokoju
1 u b wspólnego. 
Biuro Ogłoszeń,

osobnego 
Oferty 

, Swier-
czewskiego 3 dla 26073g.

W sobotę, dnia 11 lipca 1959 r., o godzinie 16 
zmarła, namaszczona Olejami św., nasza ko­
chana siostra i ciotka, śp.

Maria Zającówna
Pogrzeb odbył się dnia 14 lipca 1959 r. w Go­

ła ńczy.
W imieniu rodziny

KS. ZAJĄC
20O19D

Dnia 22 lipca 1959 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach. opatrzony Sakramentami św., mój naj­
ukochańszy mąż, nasz troskliwy ojciec, prze­
żywszy lat 47. śo.

Kazimierz Piechota
mistrz cholcwkarski.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 26 bm., o go­
dzinie 1« z kaplicy Cmentarza Regionalnego na
Głównej.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA, CÓRKI I RODZINA

Pozrfań. ulica Szymańskiego 7. 26203g

Sprzedam spaceró.vkę ma­
ło używaną. Poznań, 23 Lu 
tego 29/33 m, 33a kl. C, od 
godz. 10—12, 20—21.

25866g
Tchórze syberyjskie trzy 
gatunki sprzedam Po- 
znań-Winogrady, Kmieca 
o m. 2. 25869g

Zamienię samodzielne mie 
szkarfie dwa pokoje z ku­
chnią. łazienką, ogrodem 
owocowym, .szopą i dział­
ką pod uprawę warzyw na 
równorzędne bez ogrodu 
najchętniej z kolejarzem. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25915g.

Dnia 23 lipca 1959 roku 
trzony Sakramentami św..

zasnął w Bogu, opa-
mój najdroższy mąż, 

nasz ukochany ojciec, teść i brat, przeżywszy
lat 75, śp.

Stanisław Wieloch
powstaniec wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 27 bm., 
o godz. 10,50 z kaplicy cmentarza ną Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążeń’ 
ŻONA, SYN, SYNOWA I SIOSTRY 

2H253g 
■■■MHmmMBMMMmiHBWMaawnRafiwtanwaBnNnsinMnrmrsMKna

Dnia 22 lipca 1059 r. zmarł

idelf ons Miodowicz
sędzia Sądu Powiatowego w Koninie.

Wymiar Sprawiedliwości traci w Zmarłym war­
tościowego pracownika.

Cześć Jego pamięci!
PREZES SĄDU WOJEWÓDZKIEGO

W POZNANIU
2«2?7g

I PRZETARG OGRAWCZOHY
na sprzedaż:

1 SAMOCHODU CIĘŻ. MARKI „DODGE"’, 
4 ton., typ T-11025. Cena wywoławcza 35.090,— zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 8 sierpnia o go­
dzinie 10 w siedzibie Bazy Transportu PPBP, Po- 
Krtań. ul. Kopanina 39.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu w ka­
sie PPBP, ul. Ratajczaka 46, wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej.

Tryb postępowania zgodnie z Zarządzeniem 
Ministra Komunikacji z dnia 8- V. 1957 r. (M. 
P. nr 56. po-z. 353).

Pojazdy możrfa oglądać w Bazie Transportu 
PPBP, ul. Kopanina 39. codziennie prócz nie­
dziel i świąt w godzinach od 10—12.

Wszelkich informacji udziela się w pokoju 3, 
w gmaclru Bazy Transportu, przy ul. Kopani-
na ,19. K564-2

POLSKA AKADEMIA NAUK 
ZAKŁAD DENDROLOGII I POMOLOGII 

W KORNIKU, powiat Śrem

II PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż:

samochodu ciężarowego, 0.75 ton., marki
„CHEVROLET - CANADA”.

Cena wywoławcza w II przetargu 21.600,— zł.
Przetarg odbędzie się w piątek, dnia 7 sierp­

nia 1959 r., o godz. 10 w lokalu Stołówki Zakładu 
w Kórniku, przy ulicy Zamkowej nr 12. Samo­
chód można oglądać w dni robocze od godzi- 
rty 8—<12 w garażu, przy ul. Sredzkiej.

Do przetargu mogą stawać spółdzielnie, orga- 
nizacje społeczne, osoby i przedsiębiorstwa pry­
watne, jeżeli przedstawią zezwolenie na zarob­
kowy przewóz wzgl. zaświadczenie Wydziału Ko- 
mumikacji o konieczności używania pojazdu. 
Przystępujący do przetargu winien wpłacić wa­
dium w kwocie 2.169,— zł na konto Zakładu 
w N.B.P. V.O.M. w Pozrfaniu nr 1231-98-157 —
względnie w kasie Zakładu najpóźniej jednak
w przeddzień ogłoszonego przetargu. K5639

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD WETERYNARII 
POZNAN,

ulica Towarowa nr 53 — telefon nr 528-69

OGŁASZA PRZETARG
na wykorfanie:

ROBÓT BUDOWLANYCH I DEKARSKICH 
przy przebudowie stodoły murowanej na garaże 

przy ulicy Grunwaldzkiej 248.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółd?.ielcze i prywatne.
Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie po tygodniu 

od ogłoszenia.
Kosztorys do wglądu zrfajduje się pod wyżej 

wymienionym adresem, pokój 41. K5624

Samodzielne pokoje
kuchnią, śródmieściu
mienię na dwa mieszka-

Inżynier, pracownik 
aukowy w starszym

nia po pokoju z kuchrtią.
Oferty. Biuro 
Świerczewskiego
25725g. '

Ogłoszeń,
3 dla

Zamienię pokój z kuch­
nią na podobne względnie 
na duży pokój samodziel­
ny w centrum. Poznań, 
Czechosłowacka 89 m 1.

25740g

Parcela 1000 m3 z dowol­
ną budową (Ławica mia- 
sto)Ł przy ulicy Budzyń­
skiego, blisko trolejbusu 
35,000 zł o>raz wicie innych 
sprzeda: Nowak, PcznĄn, 
Czerwonej Armii 26.

25464g
Wilłkę komfortową sprze­
dam Poznań-Antoninek. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 25827g.
Mieszkanie wyłączone lub 
domek jednorodzinny ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25858g.
Resztówka 26 ha zelektry­
fikowana w pobliżu ośrod 
ka przemysłowego do 
sprzedania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25886g.
Spiesznie sprzedam dom i 
zabudowania gospodarcze 
6 mórg ziemi, w tym 1 
morga ogrodu, Adam Le- 
leń, Wierzyce, poczta Fał­
kowo, pow. Gniezno.

2562«g
Parcelę w Swarzędzu 949 
m* w cenie 25.000 zł sprze-
dam.
zowski.

Informacje: Brzo-
Poznań.

sklego 22a m. 7.
Żupań- 

25627g
Parcelę 2.500 ms wzgl. 2 
idealne połowy — ul. Dą­
browskiego 482. 10 min. 
autobusem od Ogrodu Bo 
tanieznego za 85.000 zł — 
sprzeda właściciel. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25630g.
Parcele 1. 2, i 2,5 morgi w 
Wirach, Dąbrowie i Złot­
nikach sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25645g.
Dom i rodzinny (wolne 3 
pokoje, kuchnia) z dużym 
ogrodem sprzedam. Zgło. 
SŁen&: Poznań, Łęczycka 
nr S. 25663g
Kupię Kaliszu albo
Grfieżnie na przedmieściu 
dumek — pokój z kuchnią 
lub 2 pokoje z kuchnią, 
ogródkiem 4<x» m! do 80.000 
zf Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
25643g.

wieku poszukuje

POKOJU 
sublokatorskiego 

na okres przejściowy. 
Cena do uzgodnienia. 
Oferty kierować do 
Biura Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla K5598.

Kupię parcelę około ty­
siąca ms Podołamy, Kiekrz 
ewentl. z domkiem rodzin­
nym nowo wybudowanym. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
2ń729g.
Sprzedam dom dwupiętro 
wy z ogrodem i mieszka­
niem Kwidzyn - Pomorze 
od właściciela. Irfforma- 
cje: Tomala, Pakość, pow. 
Inowrocław, szkoła.

25665 g

Z. Miklaszewski, dentysta, 
Poznań, ulica Przybyszew­
skiego 36 (nowe Osiedle 
mieszkaniowe) przyjmuje 
od godz. 10—12 i 16—18.

25405g

Zguby
Uczciwego znalazcę para­
solki czerwono-białej zgu­
bionej 23. 7. przy ulicy Dą 
browskięgo — wynagro­
dzę. Poznań, Szamarzew­
skiego 13/15 m. 9. 36U0g

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry baranie, 
inne futerkowe. Adam 
Czyż, Poznań. Mokra 17a 
(narożnik Wrottieckiej).

30125g
Osie z kołami na 20-kach 
i 16-kach do pojazdów kon 
nych dostarcza na dogod­
nych warunkach Autome- 
tal, Poznań-Jeżyce Miła

tel. 834-33. 22847g
Warsztat naprawy tadio- 
odbiomików przeniosłem 
z III piętra, do sklepu. In­
żynier Semma. Poznań, 
Wielka 17, narożnik Gar-
bar. 344iOg
Wypożyczam porcelanę, 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznan, 'żydowska 

______ 24 M8g
Uwaga 
Podań' 
35 m. !

.,Biuro Pisania 
Poznań. Garbary
pisze — wszelkie 

podania, odwołania, skar­
gi. zażalenia, pozwy do 
władz administracyjnych i 
sądowych szybko i tanio.

*ż5674g
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0 nutriach i iniormowaniu
Zaczęło się od konferencji prasowej, zwołanej w Woje­

wódzkim Oddziale Centrali Surowców Włókienniczych i 
Skórzanych w Poznaniu, na której dyr. Aleksandrowicz 
poinformował, że za skórki nutrii płaci się średnio 
około 218 zł. Biorąc ową informację za dobrą monetę — 
wydrukowaliśmy ją. Tymczasem (jak wynika z listu nade­
słanego do redakcji przez prezesa Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Gminnych Spółdzielni L. Józefowiaka i kierownika 
samodzielnej sekcji skupu surowców, mgr. B. Zawadzkiego), 
faktyczne ceny nutrii są w ostatnich miesiącach zupełnie 
inne. Wprawdzie w zależności od klasy, Centrala płaci za 
skórki po 355, 305, 230, 140 i 70 zł, jednakże w maju i czerw­
cu, kiedy właściwie nutrii nie powinno się ubijać, bo skórka 
jest w tym czasie w najgorszym gatunku, prawie wszystkie 
futerka należały do najniższej klasy, w cenie 70 zł.
Przytoczenie więc w gazecie 

wysokiej średniej bez wytłu­
maczenia, że dotyczy ona naj­
bardziej korzystnych sezono­
wych miesięcy, mogło utwier­
dzić każdego w przekonaniu, 
że płacący mniej, stara się za­
robić ich kosztem. Te niesłusz­
ne podejrzenia mogły paść i 
na gminne spółdzielnie, płacą­

Wielki zakład produkcyjny 
w Gnieźnie

,.W czasie kiedy przewodni­
czącym Rady Państwa jest 
Aleksander Zawadzki, premie­
rem Józef Cyrankiewicz, I 
sekretarzem KC PZPR Włady­
sław Gomułka, przewodniczą­
cym Prezydium PRN Stefan 
Kuroszczyk, I sekretarzem KP 
PZPR Józef Cichowlas...

Kiedy naród polski obcho­
dzi uroczyście 15-lecie wyzwo­
lenia z okupacji niemieckiej, 
a cały kraj przygotowuje się 
do obchodów 1000-lecia pań­
stwa polskiego...

Członkowie Okręgowej Mle­
czarni Spółdzielczej wznoszą 
wspólnymi siłami ten zakład 
przetwórczy dla obecnego i 
przyszłych pokoleń”.

Oto wyjątek z aktu erekcyj­
nego, który wmurował w fun­
damenty powstającego w Gnie 
źnie przy ul. Spokojnej gma­
chu — gospodarz powiatu, prze 
wodniczący Prezydium PRN — 
mgr Stefan Kuroszczyk. Poza 
tym fragmentem akt erekcyj­
ny zawiera kilka szczegółów 
techniczno-opisowych, z któ­
rych wynika, że wielka mle­
czarnia w Gnieźnie budowana 
jest ze środków własnych spół 
dzielczości mleczarskiej kosz­
tem 30 min. złotych. Według 
projektu architektonicznego 
będzie to najnowocześniejszy 
w Polsce zakład przetwórczy 
przemysłu spożywczego, wypo­
sażony w całkowicie zautoma­
tyzowane urządzenia produk­
cyjne. O rozmiarach nowej 
mleczarni świadczy jej zdol­
ność przerobowa — 80.000 li­
trów mleka dziennie. Obok 
podstawowych produktów jak 
mleko konsumpcyjne i masło 
nowy zakład wytwarzać bę­
dzie wszystkie gatunki serów, 
mleko w proszku i kazeinę.

Dlaczego właśnie w Gnieźnie 
powstaje tak ogromny zakład?

Rolnicy powiatu gnieźnień­
skiego, rozwijając coraz bar­
dziej hodowlę bydła produku­
ją najwięcej ze wszystkich 
powiatów mleka towarowego, 
którego obecne przestarzałe za­
kłady nie mogą odebrać i prze 
robić. Ponieważ zaś istnieją 
realne perspektywy dalszego 
wzrostu dostaw mleka, dla­
tego Związek Spółdzielni Mle-

14 godz. na dobę 
...zamknięty

Od kilkunastu lat prawdzi­
wą udręką ludności Leszna 
i licznych przybyszów jest 
przejazd kolejowy przy ul. 
Słowiańskiej. Duży ruch po­
ciągów towarowych i osobo­
wych powoduje częste jego 
zamknięcie. Przeprowadzona 
kontrola komisji komunikacyj 
nej Prezydium MRN stwier­
dziła, że jest on zablokowany 
prawie... 14 godz. na dobę.

Władze kolejowe od lat o- 
biecują budowę tunelu dla pie 
szych. Jak dotychczas do rea 
lizacji nie doszło. Pomóc przy 
tej budowie postanowili ojco­
wie miasta. W zeszłym roku 
wyasygnowali na ten cel 400 
tys. zł, które jednak przepa- 
dły, bo PKP nie podjęła prac. 
Również w b/eżącym roku po 
nownie kwotę tę wstawiono 
do budżetu MRN.

Jest już lipiec, a o budo­
wie tunelu nic nie słychać. 
Podobno dokumentacja jest 
już gotowa, lecz ostateczne jej 
zatwierdzenie zależne jest od 
DOKP. Jak długo to potrwa?

(R)

ce w ostatnich tygodniach naj­
niższe stawki, bo oto co pisze 
między innymi na temat za­
mieszczonego w „Głosie” ar­
tykułu, opartego o dane z kon­
ferencji prasowej w Centrali, 
Wojewódzki Związek Gmin­
nych Spółdzielni:

„.. Nie należy przypuszczać, aby 
dyr. Aleksandrowicz, mówiąc o

Czarskich postanowił właśnie 
w Gnieźnie zlokalizować no-1 
wy zakład przetwórczy.

Zakład ma być oddany do 
użytku w połowie 1961, roku. 
Jednakże uwzględniając pilne 
potrzeoy rejonu załoga gnieź­
nieńskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Terenowego po­
stanowiła przyspieszyć prace i 
oddać gmach do użytku przed 
terminem. Zapewnił o tym 
dyrektor tegoż przedsiębior- 
stwa — Bernard Kowalski, po 
party energicznie przez kie­
rowników budowy — inż. inż. 
K. Niezgódkę i Stanisława 
Maciaszczyka, starych, do­
świadczonych budowniczych. 
Warto dodać, że St. Maciasz­
czyk obchodzi akurat 50-lecie 
pracy zawodowej. Zapewnie­
nia takich fachowców, to na- 
pewno nie są puste słowa.

K. J.

Odznaczenia
• Podczas aikademM, Bocian Iło­

wanej z okazji 82 Lipca, przewod­
niczący Ptezydiuna PRN w R»wU 
c»u — Józef Dykczak, udekoro­
wał krzykami zasługi: — Teodora 
Kaczmarka, Jana Swojaka, Edwar 
da Rachła, Henryka Cyla i Wła­
dysława Dudziaka. (wt)

• Na uroczystej sesji MRN i 
GRN w Kórniku odznaczono 33 
osoby Wielkopolskim Krzyżem Po 
wstańczym. Jeden z uczestników 
powstania śląskiego — Stefan Ba­
ranowski, udekorowany został — 
Śląskim Krzyżem Powstańczym.

W części artystycznej wystąpiła 
m. in.: kórnicka orkiestra harce­
rzy oraz dzieci z Francji, przeby­
wające na koloniach letnich w 
Bninie. (n)

Brawo Konin!
— Halo „Glos"?
— Tak, słucham.
— Tu Zarząd Wojewódz­

ki Ligri Kobiet. Chcemy 
przekazać przyjemną wia­
domość.

— Proszę bardzo...
— Z inicjatywy Ligi Ko­

biet w Koninie, konkretnie 
p. Janiny Zimnej — odbyło 
się tam spotkanie przedsta­
wicieli partii, rad i naszej 
organizacji z 180 inwalida­
mi, rencistami oraz korzy­
stającymi z zapomóg. Po u- 
goszczeniu ich ciastkami i 
oranżadą wręczono podarki 
w postaci odzieży.

Podobne spotkania od­
będą się w gromadach pod­
czas sesji GRN-ów. Jak do­
tychczas jedynie w powie­
cie konińskim. (y)

Zamiast metali — 
tworzywa sztuczne 

Ostatnio Kaliska Fabryka 
Części do Maszyn Włókien­
niczych i Odlewnia Metali 
przystąpiła do produkcja ztwo 
rzywa sztucznego części do 
tnaszyn włókienniczych. Pro­
dukowane przez „Kalimet” 
są także bębenki, łożyska do 
przędzarek i szereg innych 
części, które dotychczas wy­
rabiane były tylko z alumi­
nium i brązu.

Zespół inżynierów i techni­
ków pracuje w dalszym cią­
gu nad wprowadzeniem do 
produkcji z tworzywa wielu 
innych części maszyn włókien 
niczych. (kp)

spekulantach, wykupujących skór­
ki nutrii po 70 zł za sztukę, miał 
na uwadze własne placówki sku­
pu. Pozostaje więc jedynie drugi 
kontrahent, czyli punkty skupu 
PZGS, które rzeczywiście skupują 
w tej chwili większość skór z 
nutrii w kl. V, za którą to klasę 
cena wynosi właśnie 7« zł. Nale­
żałoby w takim wypadku przy­
puszczać, że gminne spóldz. płacąc 
za skórki nutrii tak niskie ceny, 
wypracowują na tej gałęzi skupu 
poważne, a niedozwolone nadwyż­
ki. Niestety, sytuacja na tym od­
cinku przedstawia się wręcz od­
wrotnie.

Tyle — wyjaśnienia z 
WZGS, które trafiają do prze­
konania. W świetle tego listu 
stało się jasne, że dane przy- 
toczone w Wojewódzkim Od­
dziale Centrali Surowców Włó. 
kienniczych i Skórzanych by­
ły niepełne i nie odzwiercie­
dlały istniejącej sytuacji. Nie 
można podawać na konferen­
cji prasowej tylko odległych 
średnich, jeżeli nastąpiły tak 
duże skoki w cenach, że w ma 
ju, czy czerwcu gminne spół­
dzielnie otrzymywały w Cen­
trali przeciętnie za skórkę o- 
koło 100 zł, a więc prawie dwu 
krotnie mniej, niż przed mie­
siącami.

Tu nasuwa się generalna u- 
waga: odpowiedzialni pracow­
nicy dyrekcji, centrali itp. po­
winni odpowiedzialniej 
informować prasę i umieć o- 
cenić, jakie efekty może przy­
nieść opublikowanie takich 
czy innych danych — bez uzu­
pełniającego komentarza.

Nie wnikamy w to, czym 
kierował się dyr. Wojewódz­
kiego Oddziału Centrali Su­
rowców Włókienniczych i Skó­
rzanych, informując Czytelni­
ków „Głosu” tak a nie inaczej. 
Fakt pozostaje faktem, iż po­
śród hodowców zrodziła się w 
rezultacie nieufność do pra­
cowników skupu GS. A tego 
ze społecznego punktu widze­
nia, do zjawisk pożądanych za 
liczyć niepodobna.

Inna sprawa, że należy zwró 
cić więcej uwagi na właściwe 
zorganizowanie hodowli, aby 
skórki były piękniejsze, w 
lepszym gatunku i tym sa­
mym zapewniały bardziej o- 
płacalną dla hodowców cenę.

Sredn,ia cęna wojewódzka w o- 
slatnich miesiącach bież, roku za 
jedną skórkę kształtowała się na­
stępująco: w marcu — 138,13 zł, 
w kwietniu — 111,79 zł, w maju 
— 100,23 zł, w czerwcu — 94,60 zl.

Ceny te zresztą nie są dla nas 
niespodzianką. Są one wynikiem 
pogorszenia się stanu pogłowia 
nutrii na terenie naszego woje­
wództwa oraz nagromadzenia się 
poważnych remanentów w Cen­
trali Surowców, na które trudno 
znaleźć nabywców. Od wielu mie­
sięcy notujemy stałe i systema­
tyczne zaostrzanie się klasyfikacji 
przy dostawach skór nutrii do ma 
gazynu wojewódzkiego Centrali 
Surowców w Poznaniu.

Podajemy jednak nasze uwagi z 
prośba o dokonanie sprostowania. 
Artykuł bowiem spowodował wy­
tworzenie się w terenie niezdro­
wej atmosfery ■wokół naszych 
punktów skupu. W tych dniach 
dochodziło już w punktach skupu 
do gorszących zajść...”.

Lipiec
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Imieniny
Krzysztofa, 

Jakuba,

Słońce: 
wsch. g.: 4.45 
zach.: g. 20.M

Teatry
W POZNANIU — JUTRO:

NOWY — godz. 19.30 „Damy i 
huząry”; POLSKI — g. 20 „Sąsiad­
ka”;

W TERENIE — DZIŚ:
GORZÓW WLKP. — „Klub ka­

walerów-’;

Kina
KALISZ — Syrena: „Vivere in 

pace” (włoski, 14 1.), Stylowe — 
„Komisarz i róże” (franc., 12 1.), 
Wolność — „Niemowlę na manew­
rach” (ang., 12 1.); GNIEZNO — 
Polonia: „Dziewczyna z gitarą” 
(radź., 10 L), Lech — „Skrzywdzo­
na” (węg„ 18 1.); OSTRÓW — Ro­
ma: „Melduję posłusznie” (czeski, 
16 1.), Słońce -r „Kierowca mimo 
woli” (radź., 12 1.); LESZNO — 
Panorama: „Miłość po południu” 
(ameryk., 18 L); PIŁA — Iskra: 
„Cadet Rousselle” (franc., 12 1.).

Radio
(SOBOTA) 
PROGRAM I

15.30 — z życia ZSRR; 16.15 — 
zespoły rozrywk.; 16.35 — „Żywe 
wydanie pieśni Moniuszki”; 17 — 
dla młodzieży; 17.30 — melodie 
rozrywk.; 18.05 — aud. satyryczna; 
18.25 — piosenki z okresu XV-le- 
cia; 19.05 — w rytmie tanecznym;

caf — 
fot. Matuszewski

Pięściarze: kierunek
asi pięściarze pragnąc podtrzymać na Olimpiadzie w 
Rzymie sławę z Lucerny muszą się bardzo solidnie 

przygotować, Mają na to zaledwie rok.
Ważnym problemem przygotowań do Igrzysk zajmował 

się ostatnio Polski Komitet Olimpijski. Postanowiono u- 
rządzić cztery ośrodki przygotowawcze w Gdańsku, Kra 
kowie, Wrocławiu i Katowicach.

C gzaminem dla naszej czo- 
łówki przygotowującej się 

do olimpiady będą liczne spot 
kania międzynarodowe. Pier­
wszym międzypaństwowym 
meczem bokserskim po przer 
wie letniej będzie pojedynek 
Szkocja — Polska (17 wrze­
śnia w Glasgow). Mecz ten 
nie był w bież, roku przez 
PZB projektowany. W tym 
samym terminie miały być ro 
zegrane mecze Węgry — Pol­
ska na trzech frontach. Ze 
względu na negatywne stano­
wisko Węgrów PZB akcepto­
wał propozycję Szkotów. Z 
pięściarzami Szkocji dotąd nie 
walczyliśmy. Reprezentują oni

niezłe wyszkolenie techniczne 
i dużą bojowość. Do dalszych 
spotkań staniemy z Finlandią 
oraz w roku przyszłym z Ju­
gosławią i NRF. Doroczny 
wielki międzynarodowy tur­
niej „Trybuny Ludu” odbę­
dzie się w styczniu 1960 r. w

22 Lipca w Wolsztynie

To i owo
• Do lekkoatletycznych mi 

strzostw NRF zgłosiła się re­
kordowa ilość 1100 zawodni­
ków z 268 klubów. Tak wiel­
kiej ilości zgłoszeń nie noto­
wano na mistrzostwach 1-a w 
Niemczech.

• Japoński Komitet Olim­
pijski wyznaczył termin let­
nich Igrzysk, które w 1964 r. 
odbędą się w Tokio na okres 
od 25 lipca do 9 sierpnia.

• Rewanżowe spotkanie o 
zawodowe mistrzostwo świata 
wszechwag w boksie pomię­
dzy mistrzem Johanssonem 
i Murzynem Pattersonem 
(USA) ma odbyć się 22 wrze­
śnia w Nowym Jorku. Zabie­
ga o nie usilnie menażer mu 
rzyńskiego pięściarza.

• Na terenie NRF mocno 
agituje się za wprowadzeniem 
niedziel wolnych od wszel­
kich rozgrywek sportowych. 
Miałyby one odbywać się tyl­
ko w soboty, podobnie jak to 

Ima miejsce m. in. w Anglik 
(tp)

Wiele publiczności zgroma­
dziło się w dniu Święta Od­
rodzenia nad Jeziorem Wolsz 
tyńskim, gdzie miejscowi spor 
towcy zorganizowali zawody 
kajakowe, pływackie oraz wy 
stępy artystyczne przy ogni­
sku.

W wyścigach kajakowych— 
dwójkach startowało 16 osad. 
W konkurencji kobiet na dy­
stansie 800 m. zwyciężyła pa­
ra Gałecka — Kolano w cza­
sie 5.12.4 przed Majkowską— 
Warnikówną. Obie osady z 
Centralnego Kursu Nauczycie 
lek.

Wśród osad męskich, płyną­
cych na tr. ok. 1.200 m wygrała 
para Bakieś — Ratajczak (Wol 
sztyn) — 5:13,6 przed dwójka 
mi Weiss — Stasiewicz (Skra) 
— 5:23,4 i Ekiert — Kuchar­
czyk (Wolsztyn) 5:23,7.

W wyścigach pływackich 
wpław na trasie około 250 m 
uzyskano wyniki:

juniorzy — st. dow.: 1. Kra 
wczyk (MKS) — 5:45,0, 2. Ry 
bicki — 5:21,4; st. klas: 1 
Chojnacki (MKS) — 5:58,3, 2. 
Weiss — 6:41,8; seniorzy — 
st. dow.: 1. Kaczmarek (LZS 
Niałek W.) — 5:39,0 2. Masz- 
ner (Wolszt.) — 6:00,9; st.
klas: 1. Sibilski 6:03,8, 2. Ry- 
szczyński 6:24,2; st. grzbiet: 
1. Witczak (Wolszt.) — 6:13,6 
2. Lipka (kurs wf) — 7:12,7;

19.15 — wiersze B. Brechta; 19.30 
— zespół instrument.; 20.26 — 
sport; 20.30 — „Zgaduj — Zgadu­
la”; 22 — muzyka tan.; 23.10 — 
„Halo! — Spitsbergen!”; 23.25 — 
muzyka tan.;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 16, 
18, 20 i 23.

PROGRAM II (Poznań)
15.30 — dla dzieci; 16 — melodie 

tan.; 16.25 — zespoły rozrywkowe; 
16.45 — felieton akt.; 17.20 — ork. 
H. Beimcika; 17.30 — ,,Radioex- 
press”; 17.50 — sport; 17.55 — Fun­
dusz Budowy Szkół — swym ofia­
rodawcom; 18.35 — muzyka i akt.; 
19.05 — Uniwersytet radiowy; 19.15 
— melodie z filmu; 19.30 — „Ma­
tysiakowie”; 20 — koncert ork. 
PR; 20.35 — korespond. z zagrani­
cy; 20.50 — melodie tan.; 21.27 — 
sport; 21.40 — orkiestra Glenna 
Millera; 22.10 — „Wieczór z gon­
giem”; 23.30 — muzyka taneczna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 19, 21 i 23.50;

(NIEDZIELA) 
PROGRAM I

8.06 — przegląd prasy; 8.15 1/ 
tańce ludowe; 8.30 — zagadki' mu­
zyczne; 9.05 — „Fala 56”; 9.20 l- 
amatorskie zespoły przed mikro­
fonem; 9.40 — dla dzieci; 10 — ifa- 
diowy magazyn wojskowy; 10.30 — 
„Przeglądy i poglądy”; il — me­
lodie tan.; 11.15 —■ „Przekrój mu­
zyczny tygodnia”; 11.40 — cieka­
wostki historyczne; 12.20 — konc. 
mandołinistów; 12.45 — „Niezapom 
niane słonice”; 13.15 — kapela 
Fel. Dzierżanowskiego; 14 — „Nie­
dziela na wsi”; 15.30 — słuchacze 
sami układają program muzycz­
ny; 16.05 — tyg. przegląd wyda­
rzeń; 16.20 — Teatr Młodego Słu­
chacza; 17.31 — wyniki „Toto-Lot­
ka” i innych gier liczb.; 18.05 — 
muzyka tan.; 18.50 — „Wesoły kra- 
mik”; 19.05 — melodie tan. i sport; 
19.30 — orkiestra tan.; 20.26 —

Świetna 
czwórka na­
szych lekkoatle 
tów: Makoma- 
ski, Gronowski, 
Jakubowski i 
Swatowski pod 
czas Święta Od 
rodzenia na PI. 
Defilad w War 
szawie.

sport; 20.30 — „Matysiakowie”; 21 
— „Mijają lata, mijają piosenki”, 
21.45 — muzyka tan.; 22 — „Mówi 
Wiedeń” — spraw. dźwiękowe, 
22.30 — muzyka taneczna;

PROGRAM II (Poznań)
8.36 — przegląd prasy; 9 — we­

sołe melodie i piosenki; 9.25 — 
kronika studencka; 9.40 — koncert 
życzeń; 10.20 — felieton literacki; 
10.30 — nowe nagrania; 11 — 
poezja i muzyka; 11.30 — muzyka 
ludowa; 12.10 — poranek symfon.; 
13.10 — technika i problemy; 13.30 
— aud. satyryczna; 11,50 — konc. 
życzeń; 15 — dla dzieci; 16 — 
„Teatrzyk radiowy”; 16.30 — kon­
cert symfon.; 17.05 — korespond. 
z zagranicy; 17.20 — „Podwieczo­
rek przy mikrofonie”; 18.50 — me­
lodie tąn.; 18.59 — „Koziołki”; 
19.05 — muzyka rozrywk.; 20 — ze 
społy rozrywk.; 21.26 — sport.; 
21.30 — „Proszę mówić — słucha­
my"; 22 — sport; 22.40 — w rytmie 
tan.; 23 — muzyka różnych naro­
dów;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.04, 
17, 19, 21 i 23.50,

Telewizja
(SOBOTA)

1,7.30 — quiz dla młodzieży — 
„Mam piętnaście lat”; 19 — tele­
wizja u telewidzów; 19.30 — film 
krótkometrażowy; 19.50 — pro­
gram tygodnia; 20 — dziennik te­
lewizyjny? 20.20—20.30 — występ 
franc. zesipołu pieśni i tańca; 21.05 
— film pt. „Kochaj mnie” prod 
niem.

(NIEDZIELA)
18.30 — „Z kamerą pod wodą”— 

rep. o płetwonurkach; 19 — pol­
ska Kronika Filmowa; 19.15 _  
„Miś z okienka”; 19.30 — dziennik 
telewiz.; 20 — „Tele-turnJej”; 21 
— film fab. pt. „Zemsta zza gro­
bu” produkcji francuskiej.

Żeglarze Kiekrza 
na Wybrzeżu
W międzynarodowych regi 

tach żeglarskich, odbywają­
cych się w Sopocie na Zato­
ce Gdańskiej biorą udział re­
prezentanci NRD, NRF, Ru- 
munii, Bułgarii i Polski. Za­
wiedli mimo zgłoszenia zawo 
dnicy Jugosławii, Węgier j 
ZSRR.

Reprezentanci W ielkopolski 
— członkowie LKS Kiekrz 
startują tylko w klasach 
„Finn” i „Słonka”. Zajmują 
oni czołowe miejsca w swych 
konkurencjach. W klasie 
„Finn” prowadzi Podolski (By 
tom) przed L. Blaszką z LKS 
Kiekrz, a w klasie „Słonka” 
E. Blaszka z LKS Kiekrz 
przed kolegą klubowym Cypli 
kiem. (p)

— Rzym 
Poznaniu. Będzie on general­
nym przeglądem naszej kadry 
pięściarskiej.

Do spotkań przygotowują 
się również młode pięści. Na 
obozie w Cetniewie rozpoczę­
ły się indywidualne mistrzo­
stwa Polski juniorów, w któ­
rych bierze udział 135 zawod­
ników. 22 bokserów nie zosta 
ło dopuszczonych do turnieju 
przez lekarza wzgl. z powodu 
nadwagi. Sędzią głównym mi 
strzostw jest p. Karol Biele­
wicz z Poznania. (tp)

100 m st. dow. kobiet: 1. Ma- 
szner (Wolszt.) — 1:43,8, 2, 
Warnke (kurs wf) — 2:17,2; 
50 m st. dow. dziewczynek do 
14 lat: 1. H. Mierzikowicz — 
59,0, 2. Skowrońska — 61,3: 
50 m. st. dow. chłopców do 14 
lat: 1. Sauer — 45,1, 2. Przy­
była — 45,8.

Wieczorem nauczyciele z 
Centralnego Kursu wykonali 
ciekawą część artystyczną 
przy ognisKu. Największe u- 
znanie zyskała sobie jednak 
efektowna parada udekorowa 
nych łodzi i kajaków, która 
odbywała się na Jeziorze Wol 
sztyńskim. W przygotowanie 
parady dużo wysiłku wło­
żyli prezes „Gromu” Jan 
Woś i nauczyciel wf Bole­
sław Malkiewcz. (kh)

„Sportowiec44 
na ławie oskarżanych

Do Sądu Powiatowego w 
Wolsztynie wpłynął akt oskar 
żenią przeciwko inż. Waldema 
rowi Hałupce, który podczas 
meczu propagandowego w ru? 
by, rozegranego w Wolsztynie, 
pomiędzy zespołami Poznań 
— Łódź czynnie znieważył sę 
dziego prowadzącego wspom­
niany mecz. Hałupka, zawod­
nik drużyny łódzkiej, oskar­
żony jest z art. 239 kk. (czyn 
na zniewaga).

Rozprawa odbędzie się * 
ciągu najbliższych tygodni * 
Wolsztynie. (P)

Na strzeleckim 
stanowisku

Ruchliwe Koło Łowiecki* 
nr 146 w Rakoniewicach ’ 
ramach Święta Odrodzeni 
zorganizowało zawody * 
strzelaniu do rzutków dla Pa 
wiatu wolsztyńskiego, na 
cjalnie do tej konkurent 
przygotowanej strzelnicy.

Do konkursu stanęło 34 # 
wodników, członków Polski®' 
go Związku Łowieckiego. P1*, 
wsze miejsce zajął E. Stu^' 
mer z Przemętu przed, J" 
Czapczykiem z leśniczóW-' 
Winnica i M. Kazubskim 1 
Chorzemina. 4

Pięknej imprezie przygl^' 
ły się rzesze mieszkańców/, 
koniewic i okolicy. J.

Naucz się pływać’
Spółdzielcze Zrzesz. Ksz^j 

cenią Zawodowego wspóln. 
z Spółdzielczo-Rzemieślnic2^ 
Klubem Sport. Posnania 
ganizuje w lipcu i sierP^ 
kursy pływania, dostępne d 
wszystkich. Koszt kursu (°/ 
ło 15 lekcji) wynosi 100 
Zgłoszenia w godz. od 8-3/ 
12.30 przyjmuje sekreta^ 
Zrzeszenia Zawodowego P" 
pl. Kolegiackim 17 pokój 3 
a i sekretariat KS Posnąć 
przy ul. Słowackiego 18.


